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Ti*«*Ńć i t r z e i l i u i o K i i t :  O przedrukow aniu Volununow Leguin, 1732 r .,  przez Ju 
liana Bartoszew icza. —  O w pływ ie  machin na p rzem y sł, przez J. Sapalskięgo.—  Ksią
żka p am iątek , znaleziona przez G a b ry e llę , i czy tana  p rzy  kominkowym ogniu. (D al

szy ciąg.)

0  P R Z E D R U K O W A N I U

V0LUMIN0W LEGOM 1732.

—  i o w z i ą ł  w tedy  Załuski m yśl przedrukowania wszystkich p raw  
i konstytucyj koronnych. Poprzedzili go ju ż  w  tej p racy  Ł ask i,  Ta- 
szy ck i,  I Ie rb u r t#i Januszow ski.  Spófczesny Z ału sk iego ,  Stan. Ko- 
żuchowski Cześnik W ieluński także  zajm ow ał się gorliwie zebraniem 
w je d n g  całość porozrzucanych pomników p ra w o d aw s tw a  krajowego. 
Sejm w alny  Grodzieński 1 7 2 6  r. upow ażnił go do tej pracy. Lat kil
ka ciągłego mozołu musiał poświęcić Kożuchowski i w łaśn ie  pod owe 
czasy la ta ły  wieści, że dzieło całe już  skończone, że niedługo pójdzie 
dodruku. Rzeczywiście, bogaty  Cześnik do dóbr swoich M okrzka ,w  zie
mi W ieluńskiej, sprowadził zecerów i druki, i zwolna odbijał arkusze 
za arkuszami, a  korrekty i w ydan ia  pilnowała córka. ‘) Kosztowało to 
przedsięwzięcie ogromne sum m y i uszczupliło m a ją tek  zacnego oby-

*) B entkow ski,  Hist. lit. poi. Ib  154, z Załuskiego.
T o n  III. Z e s z y t  20. 1
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w ate la .  Mimo to, u tw o rzy ł  Za łusk i  plan n o w y  przedrukow ania  V0 I11- 
m in ó w L e g u m . P ra c a  Kożucliowskiego nie z a sp o k a ja ła  w e w s z y s tk ie m  
Xdza R eferendarza  k o r o n n e g o ,— a naprzód m ia ła  za zb y t  szczup łe  
g ra n ic e ,  bo nie o be jm ow ała  ca łego ogrom u k o n s ty tu c y j ,  idąc tylko 

porządkiem la t  od r. 1 5 5 0  do 1 7 2 6 .  T ak  w ięc  na jw ażn ie jsze  ze w s z y 
stk ich  S ta tu ta  d a w n e ,  praw a uchw alone  w  Chęcinach i W iślicy, p rzyw i

leje Ludw ika , sw o b o d y  nadane  przez Jag ie llonów , nie miały tam m ie j
sca .  Potem dzieło Kożucliowskiego ułożone sposobem  I le rb u r ta ,  za 

w ie ra ło  w  sobie tre ść  k o n s ty tu cy j ,  a  nie te k s t  p raw a  i u c h w a ł .  1 w y 
kład  sam  b y ł  a lfabetyczny , s łow nikow y. Nie było tam żadnego sys te -  
m a tu ? żadnego  porządku. K o n s ty tu c je  nie sz ły  k o le ją  c z a su ,— rok za 
ro k iem ,— a w igc  dzieło nie pozw ala ło  ob jąć  za  rzutem  jed n y m  oka 
obrazu, w  ja k im  sig rozw ija ło  p raw odaw stw o  polskie.

Chciał zapobiedz tem u Z a łu sk i— i w y d ać  j a k  na jzupe łn ie jszy  zbiór 
p ra w  i k o ns ty tucy j .  Chciał ro zw in ąć  przed oczami czytelników c a łą  
h istoryg n aszego  p raw a  i p o k azać  j a k  rozw ija ło  sig z zam ętu , j a k  ro 
s ła  ta  w ła d z a  w szy s tk ich  skupiona  w e  w ładzy jednego , aż sig w yro- 
dziła w liberum veto. Zbiór w ięc  je g o  m iał być zbiorem h is torycznym  
a zupe łnym , bo dzieło ca łe  miało za s ięg n ąć  najdalszej epoki, a dojść  
aż do chwil o s ta tn ich ,  aż do czasów  sask ich  A ugustów . Ż eby  zaś c a 
łą  uży teczność  zapew nić  sw oje j p racy , Z a łusk i  m yśla ł  do dzieła do
łączyć  In w en ta rz  kon s ty tu cy j .  Już  taki in w en ta rz  w y d a ł  przedtem 
W ojciech Madaliński u Szeligi w e  L w o w ie  1 6 3 0 ,  i o b ją ł  w nim p ra 
w a  uchw alone  od r. 1 5 5 0  po 1 0 2 0 .  K on tynuow ał go Jan  Dzięgielow- 
ski i w y d a ł  swój zbiór u P io tra  Elcrta w  W arszaw ie ,  1644 .  Ale Ma
ciej Ł adow sk i położył tu na jw iększe zasługi. Inw entarz  jeg o  w y d a n y  

w  W a rszaw ie  1 6 8 5 ,  in folio, najlepiej odpow iadał sw ojem u celow i.*) 
Otóż Z a łusk i chciał dopełnić Ł adow sk iego , popraw ić  błędy jeżeli by ły  
j a k i e ,  dodać jeżeli co opuszczone, i jak o  doda tek , re jestr ,  nieodbicie 
potrzebny* dołączyć n o w y  Inw entarz  do Zbioru p ra w  i konsty tucy j  k o 
ronnych .

Ż adne  przedsięw zięcie  literackie nie było tyle w  duchu c z a s u ,  nie 
b y ło  więcej w porę, ja k  ten p om ysł  Z a łusk iego . Całe Volumen Le-

*) Tamie 11. 171— 2.
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gum było w tedy  nadzw yczaj rzadkie, w  księgarniach go nie dostał,— a  
z«l kilkaset złotych ledwie się można go było gdzie dokupić, p rzypad
kiem, dziw nem  zdarzeniem losu ,— a jeżeli kto kupił, to i tak nie miał 
pewności czy posiadał zupełny komplet tego tak w ażnego  dzieła.—  

te częste  postanow ienia  sejm ow e n a k az u ją ce  zebranie p raw  i 
k ons ty tucy j,  a zawsze napiożno, ho d u m a ,  czasem  z a w iść ,  czasem 
interes z ryw ały  w szystko , a zbiory piękne i sy s tem atyczne  niezy- 
skiwały sankcji narodu na jego se jm ach  p raw odaw czych . Załuski 
m yśla ł  zadosye uczynić tej ogólnej c h ęc i ,  do swoich zas ług  jeszcze  
jednę zasługę przy łączyć. W tym celu zniósł się z drukarnią  pijar- 
ską  w  W arszaw ie . Ta drukarn ia  mitfła w y łą c z n y  przywilej królew
ski, w y d an y  przez A ugusta  11. ( 1 7 0 1 ) ,  d rukow ania  na  wieczne cza 
sy p ra w  i wszelkich u chw ał k ra jo w y c h ,  a  j a k  m ó w iła ,  K onstytucya 
Sejm u konfederacyjnego w  bezkrólewiu 1 0 6 8 :  „za łożoną  zosta ła  dla 
w ygody  Bpi i tej i sp ra w  publicznych.”  Księża Pijarzy nie mogli nie 
sp rzyjać  temu przedsięwzięciu, Było pomiędzy niemi szczególniej 

. dwóch mężów, którzy się całkiem, sercem  i duszą , poświęcili tej p ra 
cy i pojęli myśl Załuskiego. Jeden n a zy w a ł  się S tan is ław  K onarsk i ,  
drugi by ł to ks. Bonaw entura  Raciborski, Prefekt drukarni a Lektor Fi
lozofii.

Konarski w zrós ł  w ukryciu klasztoru, dojrzał dla wielkich czynów  
w ciszy zakonnego życia . Młody jeszcze la tam i,  przejrzał n a g l e ,—  
rzucił drogę błędu, scholastycyzm u, na  której umieścili go nauczyciele 
zakonni, a w stąp ił  w  now y zawód. Z n a ł  go ju ż  od niejakiego czasu  
Z a łu sk i .— Jeden i drugi oddani n auce ,  musieli się koniecznie napotkać 
w życiu. Oni tylko obadwaj pojąć i zrozumieć się mogli. Zw iązek  
Więc ich by ł na tu ra lny , a  chlubny dla obudwóch. Ks. Konarski miał 
doglądać druku sam ego dzieła ,  Załuski rozc iągnąć  nadzór i opiekę 
"ad ca łą  robo tą ,  dostarczyć kosz tów  i materyału , — ksiądz Raciborski 
pilnować druku i miał przyspieszać co prędzej w ykonanie  wielkiego 
dzieła.

Załuski w z ią ł  do ręki Inw entarz  Badow skiego, przejrzał go, popra
w ił ,— dopełnił w ykazem  Konstytueyj od 1685  do 1726  r. w yrob ił  k ró
lewskie przywileje i w ysła ł  tak całe poprą wionę dzieło pod koniec 1731
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do Lipska cum. facultatibus debiłis. Wejdman Bibliopola Jkr. Mości 
zaraz po nowym roku 1 7 3 2 ,  miał tam rozpocząć druk w Lipsku, 
w  środku Saksonii, wtenczas kiedy same Volumina Legum drukować 
się miały u Pijarów w W arszawie. *)

Ogromne koszta pociągało za sobą to przedrukowanie Konstytucyj 
kor. Nakład prywatnego człowieka nie mógł w ystarczyć na takie wy
datki.— Chciał więc Załuski odezwać się do hojności spółziomków. 
Tern więcej potrzebną była ta pomoc spół-ohywateli, im ogromniejszy 
zakres swojemu przedsięwzięciu wyznaczał ks. Referendarz. W no
we wydanie w ejść  miały wszystkie p raw a i postanowienia ogłoszo
ne odr.  1340, a zaw arte  w zbiorze Kanclerza i Arcybiskupa Laskiego. 
Od r. 1550  zaczynały się właściwe Volumina Legum, a szły koleją lat 
aż do 1726, epoki ostatniego Sejmu Grodzieńskiego. W  dawnych w y 
daniach było wiele Konstytucyj opuszczonych. Odszukał je  i wcielił 
do swojego dzieła Załuski. Chciał jeszcze do całego dzieła, które 
w szystkie dawne w ydania zastąpić miało, samym wykładem syste
matycznym i zupełnością ,  przyłączyć naw et i korrekturę pruską. 
Łatwo nam  tedy pojąć jak  olbrzymie to były ram y,— jakich potrze
ba było dla dokonania zamiaru kapitałów i nakładu.

Cała więc nadzieja spoczywała w ogłoszeniu prenumeraty. Lecz 
żeby ogłosić cenę przystępną dla wszystkich, a ściśle zastosow aną do 
kosztów, jakie druk za sobą  pociągnie, potrzeba było obrachować do
mniemany rozchód, i naznaczyć cenę prenumeracyjną w takiej ilości, 
żeby summy zebrane pokryły koszta. Chciał nadto ks. Referendarz 
robić wszystko jaw n ie ,  otwarcie. Dla tego zjednał dla siebie opiekę 
możnych, Senatorów narodu. Pod ich zaręczeniem miało w y jść  całe 
dzieło. A zdaje się, by ła  to niezawodna rękojmia, bo złożyli ją :  ksiądz 
Jędrzej Stan. Załuski biskup Płocki i Józef z Wielkich Kończyc Mni- 
sźech Marsz. W. kor. Zaręczyli także i gorliwie się zajęli ca łą  tą  spra
w ą , Sebast. Rybczyński pisarz dekretowy i Cichocki m etrykant,— oba- 
dwaj urzędnicy koronni. Ks. Referendarz zyskaw szy taką opiekę dla 
swojego przedsięwzięcia, przystąpił do obliczenia kosztów, które mu

*) K urjer Polski 1732, Nr 106.
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podała drukarnia. Działo się to w  obee biskupa Płock., Pisarza dekre
towego i m c trykan ta ,  dla w iększej pow agi a obudzenia w ia ry  w  pu 
bliczności. Zna jdował się tam przytomny i ks. S tan. Grabowski Kan. 
Lw ow ski Sekr. królewski. Ciekawe zapewne będą dziś dla nas te  szcze
góły  rachunków  literackich przed laty stu k ilkunas tą ,  bo nam ob jaśn ią  
wiele zapytań , ile w ów czas  k osz tow ał druk, papier i t. d. Podajem y je  
też w całości:  *)

Jeden egzemplarz całego dzieła miał zaw ierać  w  sobie do 1150 a r 
kuszy: egzemplarzy wybić się miało najmniej 1500. P y ł  to więc ogrom, 
n a w a ł pracy. Litery lane trzeba było w ciągu  samego przedsięwzię
cia przelewać i odnawiać z wielkim kosztem. W szystk ie  te okoliczno
ści wchodziły w rachunek. A zasadą  p rzy ję tą  było: od jednego a rk u 
sza płacić zeeerowi, który  sk łada  litery, po 4 z ł . ,  a preserowi, który 
w yb ija  druk od półtora tysięcy egzem plarzy  jednego  arkusza , daw ać  
po 0 zł. Załuski w ystaw ił  potrzebę u trzym yw ania  pięciu korrekto- 
ró w ,— tym  potrzeba było także  zapłacić. Pos ługaczów  użytych do tej 
p racy  potrzeba było żyw ić. Koszta te miała już podejmować d rukar
nia. Dodajmy do tego papier na korrekty , m assę  d ru k a rs k ą ,  świece, 
d rw a, różne potrzebne narzędzia i inne nieprzewidziane w y p a d k i ,— a 
znajdziem że cena w ydrukow an ia  jednego  arkusza , musiała  się jeszcze  
o zł. 10 powiększyć, bo 10 już  wzięli zecer i p resser .  Tak w ięc  dru
karn ia  kży  P ijarów  bardzo mało rachow ała  n a  zysk w łasny .  Z tej 
szczupłej summy, j a k a  łożyła  się na w ydrukow anie  1 50 0  egzempla
rzy  jednego  arkusza , to je s t ,  ze 2 0 tu  z ło tych , potrzeba było zas tąp ić  
wszelkie przewidziane i nieprzewidziane wypadki i zyskać coś prze
cie. To była  z a s a d a ,— a teraz rachunek  :

Druk.
Arkusz po zł. 20 ,  a 1 1 5 0  a rk u szy ,— to wyniesie złp. 2 3 ,0 0 0 .  

Papier.
1 ,5 0 0  egzempl., a  w  każdym 1 ,1 5 0  ark., to a rk u 
szy  będzie trzeba 1 ,7 2 5 ,0 0 0 .  Czyli r a c h u jąc  na

*) Wszystkie te szczegóły wyjęte są z Prospektu ogłoszonego w Nrze 
106 Kurjera Polskiego.
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belę 5 0 0 0  a rk . ,— potrzeba bel .345. Papier ma 
być  dobry , dycb tow ny i piękny. Średnia cena beli 
w  Gdańsku, rach u jąc  z przewozem do W arsz a w y  
100 ty iifów,— będzie ęena 3 4 5  bel . . . .  zip. 4 3 .700-

Razem zip. 6 6 ,7 0 0 .
Na nieprzewidziane wypadki dodaw szy  dla zao

krąglenia  .......................................................... zip. 3 ,3 0 0 .

Będzie obliczony koszt na w ydrukow an ie  dzieła  zip. 7 0 ,0 0 0 .

Załuski rach o w a ł tylko na 1000  prenum eratorów . Wielkość zatem 
prenum era ty  na jeden  egzem plarz  przyszło oznaczyć na 70  zł., żeby 
spodziew anym  przychodem pokryć zupełnie rozchód. Ale za te 7 0 ,0 0 0  
złp. spodziew anych , w yd ru ko w ać  było m ożna 1 50 0  egzempl. Gdyby 
te 5 0 0  egzemplazzy nad liczbę zaprenum erow anych , osobno w ybitych , 
sprzedać  także po 70  zł., m ożnaby  z tego zebrać sum m ę 3 5 ,0 0 0  złp. 
Ale to ju ż  był dochód n iepew ny , zostaw iony na korzyść d ru k a rn i ,  
k tó ra  tym sposobem m ogła sobie p o w e to w a ć ,  choć n iep rędko , małe 
zyski przy ogólnym porachunku. A z re sz tą  g d y b y  udało się zaraz 
sprzedać te 5 0 0  egzempl., zebranoby m ały  kapitalik, który mógł być 
rękojmią postępu dzieła pod p ra są .  Z a  70  zł. szlachcic-prenum erator 
miał dostać  kilka ogrom nych tom ów , a w nieb całe  skarby  p ra w a  n a 
rodowego. Nigdy cena  nie m ogła  być p rzys tępn ie jsza ,— nigdy przed
sięwzięcie samo w sobie , nie zaw iera ło  tyle p e w n o śc i ,  że zaspokoi 
w szelkie oczekiwania. Już sam autor projektu w sze lką  podaw ał za 
so b ą  rękojmię.

Po obrachowaniu kosztów , zaraz nastąpiło ogłoszenie p renum eraty  
w  piśmie je d y n em , które doskonale charak te ryzow ało  życie dawnej 
Polski, je d y n em , które perjodycznie co tydzień wychodziło w tenczas  
w  W arszaw ie , a  zawierało tylko nowiny z D woru królewskiego i no
w iny  z dw orów  m agnackich . Pismo to nazyw ało  s ię— Kurjer Polski. 
P rzy  zawiadomieniu, że drukuje się już  w Lipsku u W ejd m an n a  p rze j
rz a n y  Inw en ta rz  B ad ow sk iego ,  ogłosił Z a łuski w  Nrze 106  K urjera  
(był to pierwszy Nr. w  r. 1732  z d. 2  s tycznia), że przys tępu je  do dru-
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k o w a n i a  Vuluminow L e g u m  i o tw o r z y ł  p renumera tę .  Tę  Informację 
(str .  4 5 2  —  4 5 4 )  podpisali  Za łusk i  15. Pł .  Mniszech Marsza łek  kor.  n a s z  
Józe f  Za łusk i  Refe rendarz  i Opa t  l l e b d o w s k i  i Rybczyńsk i .

G łówny  kan tor ,  gdzie m o ż n a  by ło  z łożyć  p r e n u m e r a t ę ,  zn a jd o w a ł  
się w  W a r s z a w i e  w  mieszkaniu  ks iędza  Re ferendarza ,  k tó ry  s ta ł  w t e 
dy u Karmel i tów bosyc h  n a  Krak . -Przedmieśc iu ,  w  tyle kośc ioła .  Miał 
p rzy  sobie Za łusk i  jako d o m o w n i k a  księdza Gozdzkiego,  — ten w  jego  
mieszkan iu  odbierał  pi eniądze.  Cisn/ fo  się też wiele ludu do Karmel i 
tów:  S e n a t o r o w i e ,  Dygni ta rze ,  u r zędn icy ,  s t a r cy  i młodzi,  biskupi  i 
ś w i e c c y ,  sz lachta i p anow ie .  S k ł a d a n o  p ien iądze  do s k r z y n k i ,  a  ta 
była  pod k luczem ks.  R e fe renda rza  i m e t rykan ta  Cichockiego.— Z a ł o 
żono i po prowinc jach  kantory :  w  K r a k o w i e ,  Poznaniu,  L w o w i e ,  W i l 
n ie ,  Grodnie ,  To run iu ,  Gdańsku  i L lh lągu .  Poez tmis t r zowie  w  tych  
m ias t ach  byli uproszen i ,  żeby  odbieral i  pieniądze  i przesyłal i  je do 
W a r s z a w y ,  a za raz  o d w r o t n ą  pocz tą  mieli od Z a łu s k i e g o  i Cichockie
go odbie rać  pokwi towan ia  z s u m m  nades ł anych .  W s z y s t k o  to p r z e 
chodzić miało przez  r ęce  J ł a  P ocz tm ag i s t r a  kor.  Ho l tzbr inga ;— do n i e 
go j a k  do o g n i sk a  zbie ra ły  się pieniądze z p r o w in c y j  i kwi ty  do ka n t o 
r ó w .  Wolno przecież było obyw a te lom  ze s t ron  oddalonych  od stolicy,  
p r e n u m e r o w a ć  w  sa me j  W a r s z a w i e .  Dla przysp ieszenia d r u k u ,  k a n 
tory o twar to  j u ż  4  s tyczn ia  1 7 3 2 ,  a t e r m in ,  do k tórego  m ożn a  było  
sk ładać  p ien iądze ,  w yz n a c z o n o  n a  dzień 13 bitego, a najdalej  15 m a r 
ca.  P re nu m era tę  z p r ow incy j  w i n n y  by ły  kan to r y  p r ze sy ł ać  n a ty ch 
mias t  wraz  z dok ładnym sp i sem imion i n a z w i s k  obywate l i ,  co złożyli 
1'ieniądze. N azw i s k a  te obieca ł  Za łusk i  d r u k o w a ć  w Kurjerze Polskim, 
z a p e w n e  dla zachę ty  innych .  On z Cichockim przy jęli na siebie c a ł ą  
część a d m i n i s t r a c y j n ą  przeds i ęwz ięc i a  i w y d a w a l i  kar ty  kan to rom,  
płacili d r u k a r n i ,  kupowal i  papier .  Po 15 m a r c a ,  cenę p re n u m e ra t y  
°zn  icza ła  d ru k a rn i a  wedle sw e j  woli  i to j u ż  by ło  j e j  zy sk iem.  Obie
c y w a ł  Za łusk i  co tydzień  w y g o t o w a ć  10  a r k u s z y ,  a tak ca łe  dzieło 
’' kończyć  w  p r z e c i ą g u  lat  d w ó c h ,  a z a w r z e ć  j e  w e  trzy o g r om ne  to- 
r' 'y- T om  p ie r w szy  mia ł  być j u ż  g o t o w y  n a  S e jm  nadchodzący  173 2 .  
' " “wiedziano j e s z c z e  z p e w n o ś c i ą  o dniu rozpoczęcia  tego Se jmu,  cho- 
l l i | z m ówiono ,  że o t w a r t y m  będzie po wielkim ka inpcmencie ,  który
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n a  polach Wi l lanowsk ich  w  t y m  roku  m ia l  w y p r a w i ć  Augus t  n a  cześć  
córki s w o je j ,  A nn y  Orzel skiej  p r z e d t e m ,  a te raz  ks iężny H o l s z t y ń 
skie j .

W  sa m e j  rzeczy ,  s t o s o w n ie  do obietnicy,  d r u k o w a ć  zaczą ł  Za łusk i  
za raz  n a s t ę p n ą  pocz tą ,  w  Kurjerze Polsk im,  listę p r e n u m e r a t o r ó w  na  
Volumina  L e g u m .  P r a w i e  nie było n u m e r ó w  K ur je ra ,  bez ogromnego  
sp i s u  n a z w i s k  i t y tu łów  o s ó b ,  co zapłac i ły naprzód za dzieło.  *) N a j 
św ie tn ie jsze  imiona Po lsk i ,  n a z w i s k a  w s ła w i o n e  rodem,  b o g a c t w e m ,

”  O

znaczen iem,  n a p o t k a ć  m o ż n a  w  tym spisie.  Ca ła  a r y s t o k r a c j a  zas ługi  
i p r z y w i l e j ó w  w y s t ą p i ł a  tutaj  j a k b y  na  wyśc ig i  dla w s p ie r a n i a  z a 
m i a r u ,  k tó ry  blask  rzucił  na  os ta tni e chwi le p a n o w a n i a  A u g u s t a  m o 
cnego:  j eden  tylko król polski nie b ra ł  udziału w  sp r a w ie ,  k tó ra  t ak  ż y 
w o  za in teresowała  kraj  ca ły .  O bcy  nam jeżykiem,  z w ycza ja mi ,  w y c h o 
wan iem król Augus t ,  nie rozumia ł  p r a w  n a r o d o w y c h ,— owszem nieraz  
chcia ł  j e  po ta rgać ,  pogwałc i ć .  Ja k ą ż  w ięc  miał  p r z y w i ą z y w a ć  w a g ę  
do przeds ięwzięcia wielkiego król polski z obcego sz c z e p u ,— do kroku,  
k tó ry  rozumia ł  tylko naród po l sk i?

.  P ł acono  z począ tku  duka tami  p renumeratę .  Ale k u r s  tych  pieniędzy 
s t a ł  r ozmaic ie ,  to się p o d w y ż s z a ł ,  to o p a d a ł , — i m i e j s c o w o ś ć  s a m a  
w p ł y w a ł a  wiele na  tę różnicę .  Ogłoszono  więc  w  Kur j e r ze ,  że czer 
wony  złoty  p r z y j m o w a n y  będzie w kantorach  tylko po pó ł -os iemnas ta  
z ło tego ,  bo d ruka rn ia  nie j es t  w s t a n i e  ponosić s t r a t  t ak  wie lk ich .—  
P o cz t am t  W a r s z a w s k i  p r z e d s t a w i ł  t akże  s w o j e  żądan ia  i z t ąd  k ażd y  
kto z prowincyi  przez kan to ry  na d s y ł a ł  pien iądze ,  mus ia ł  j e s zcze  do
łożyć  po 6 g roszy  do każdego  d u k a t a ,  na  r ęce  pocz tm a j s t rów .  Lepiej  
w ięc  by ło  płacie mone tą  s r e b r n ą ,  tynfami ,  bo się tak obeszło bez kło
po tów.  **)

Na czele p r en u m era to r ó w  błyszczeli  Pijarzy  ks .  Konarski  S t a n i s ł a w  
i B o n a w e n t u r a  Rac iborsk i .  W ł a s n ą  p r a c ą  d r u k u j ą c  dz ieło ,  j e s z c z e

*) Można czytać te imiona w K ur je rze ,  w Nrach 107 cło 123 włącznie,  
ciągle,  a po tem w Nrach nas tępnych urywkami  aź do października 

‘ 1732.

“ ) Kurje r  Nr. 107,

I
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grosz własny nieśli na ofiarę dobru ogólnemu. Coraz większą summą 
mógł rozporządzać Za łuski,— fundusze przychodziły z Pruss, nawet 
z Tnflant, z Rialcj Rusi, z Kurlandji. Klasztory i Seminaria nie dały 
się uprzedzić nikomu w sprawie tak narodowej.— Kilkadziesiąt egzem
plarzy zaprenumerowały miasta pruskie,— magistraty Gdańska, Toru
nia, Grudziąża.-Nawet zeSzląska, kupiec w rocławski Comtessa przy
słał pieniądze. ')

Widząc tę gorliwość Załuski już w styczniu ogłosił, że w  pierwszych 
dniach lutego druk rozpocznie. Łatwo było obiecywać,— nie łatwo 
dotrzymać. Prenumeratorów przybywało,— wieści o nich dochodziły 
ze stron odległych, ale pieniądze nie przybyw ały na czas do Warsza
w y ;— to opóźniały się poczty, to obywatele oświadczywszy się z chę
cią prenumerowania, nie składali opłaty, bo albo obawiali się o skutek 
przedsięwzięcia, albo szukali innych jakich rękojmi. I wydarzyło się, że 
w ostatnich dniach marca, prenumeratorów' było zanadto, pieniędzy za 
mało. To opóźniło naturalnie postęp dzieła. Z tent wszystkiem już w  tej 
epoce miał Załuski w'sw ojej kassie u Karmelitów’ summę nie małą, bo 
1 0 6 0  dukatów za 4 1 5  egze.npl., co rachując dukat po pół-osiemnasta 

. złotego, wynosiło złp. 29,050. Z taką summą w zapasie można było 
rozpocząć druk,—jakoż i w samej rzeczy około 1 kwietnia w drukarni 
pijarskiej panowała podwojona czynność i praca: bądź co bądź, a Za
łuski chciał na Sejm wrześniowy ukończyć całkiem tom pierwszy.— 
Ogłosił przy tern, że termin do złożenia prenumeraty i nadesłania pie
niędzy, dla tych obywateli co jeszcze ich liienadesłali, w yznacza się 
ostatecznie na pierwsze dni czerwca, aż do Zielonych św ią tek,— pó 

tym terminie prenumerata podniesioną będzie do 6 dukatów'-, czyli co 
jedno jest. do 105  złotych polskich. **)

Po tern oświadczeniu Załuskiego, ogłaszano wciąż jeszcze w Kur- 
jerze Polsk. nazwiska nowych prenumeratorów. Minęły już przecież 
Zielone św ią tk i,— czerwiec przeminął i lipiec już był na schyłku, a 
ks. Referendarz z żalem wudział, że wiele jeszcze niedostawało pienię
dzy, że do tysiąca prenumeratorów' jeszcze daleko. Druk tymczasem

*) Czytać listę p renum eratorów  w K urje rze .
“ ) N r. 118 K u rje ra  z Warsz. 26 mar. -

T om 111. Z eszyt 20. 2
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zw olna , ale p os tępow ał ciągle . Nie po 6 duka tów  ja k  ogłosił w m a r 
cu, ale po 4  p rz y jm o w a ł  Załuski p ren u m era tę  j a k  daw nie j.  Ale i to 
nie robiło w r a ż e n ia ,— nie rozchodziło się tyle egzemplarzy, j a k  się t e 
go spodziew ano. Potrzeba  w ięc było zm niejszyć n a k ła d ,  a z nak ła 
dem razem  i liczbę m a jących  się w ybić  egzem plarzy. Pojaw iło się 
więc now e ogłoszenie  w K u r je r z e  z d. 2 3  l ip ea :  p rzedłużony w nim, 
a le  ju ż  osta tecznie  termin do p renum era ty ,  do dnia 15 paźdz ie rn ika ,  
z aw sze  po 4  czer. zło te . Po  tym czasie  miano ju ż  z a m k n ą ć  księgę 
p rzychodów , o b rachow ać  s t ra ty  spodziew ane i zysk i, w reszc ie  miano 
w y z n a c z y ć  zm niejszoną liczbę w y d ru k o w a ć  się m a ją c y c h  egzem pla
rzy  d z ie ła ,  nie ju ż  1 5 0 0  j a k  p rz e d te m ,  bo nie s ta rczy ło  funduszów . 
Obiecano tam raz j e s z c z e ,  że n a  Se jm  przysz ły  tom p ierw szy  nieza
wodnie w ręczony  zostan ie  o b y w a te lo m , a  będzie obe jm ow ał n a jd a 
w n ie jsze  p ra w a  od 1 3 4 7  aż  po 1 5 5 0  w łączn ie ,  bo ju ż  pięć a lfabe tów , 
to je s t  j a k b y  trzy części tom u, je s t  zupełnie  skończonych  w  drukarni. 
D ow iadujem y się je szcze  z tego og ło szen ia ,  że w kassie było w ted y  
2 3 0 4  czer. złotych, to j e s t  p ren u m era ta  za 5 7 6  egzem pl.,  a  b r a k o w a 

ło je szcze  d u k a tó w  1 6 9 6 .  Czyli było złp. 4 0 , 3 2 0 ,  a b rakow ało  j e 
szcze resz ty  do 7 0 ,0 0 0 ,  to j e s t  2 9 ,6 8 0 .  B yła  to zapew ne  je sz c z e  ogro
m na  s u m m a . ' )

W a rsz a w a  brzm ia ła  u ro czys to śc iam i i paradam i w o jsk o w e m i,  bo 
na  polach W illanow skich  działa gęsto  odzy w ały  się p o d z ia ła c h ,  m o
ździerze po moździerzach. Ks. R eferendarz  za ję ty  pracam i innem i, 
znalaz ł czasu dosyć  i dla posuw an ia  druku Voluminow Legurn. Jego 
życie u p ły w a ć  m usiało  wśród zgiełku w izbie są d o w e j ,  albo w  po
śród  okopeiałych s ta ro śc ią  m urów  różnych  kapitu ł i konsystorzy. J e 
go zawód był p o l i ty czn y ,— je g o  dzieje b y ły  m iljonow ą w praw dzie  
c z ą s tk ą  dziejów P o lsk i ,  ale z a w sz e  c z ą s tk ą .  Nie sam ej n au ce ,  nie 

ks iążkom , ale i wielu innym pracom , narodow i sam em u pośw ięcać  się 
m usia ł ks. Referendarz Z a łusk i .  Dla tego też on nie dog lądał sam  oso
biście druku Voluminow, boby nie w y s ta rc z y ł  razem  na tyle trudów, 
zabiegów. Zlecił tę rzecz K onarskiem u i R ac iborsk iem u, zlecił w  do
bre  ręce i by ł spoko jny .  R ozc iąg a jąc  nadzór ogólny nad wielkiem

*) Kurjer Nr. 135.



607

sw ojem  przedsięwzięciem, pośw ięcał wolne chwile sp raw om  sw ojego  
politycznego zawodu. 19 m arca  pow inszow ały  mu Imienin S zko ły  Pi- 
ja rsk ie .  *) Z araz  potem we czw artek  (2 7  m a rc a )  zn a jd o w a ł  się przy 
reassum pc ji  Sądów kurlandzkich i przy tej okoliczności, rozw ijał w obec 
kró la  wdzięki swojej m akaronicznej w y m o w y .  Po obiedzie dnia tegoż 
miał kazanie na pass j i  w  Kollegiacie u Ś. J a n a  przy wielkiem z eb ra 
niu nab o żn y ch ,  p a n ó w , biskupów i mieszczan. **) Miał czas  i dla p rzy
jac ió ł .  Bo później ju ż  w e  2 m iesiące w  niedzielę 2 5  m a ja  u Ś . J a n a  

o d b y w a ło  się pośw ięcenie  na  b iskupa Łuck iego  księdza Lipskiego, k tó 
ry  b y ł  Podkanc le rzym  w tedy, a  za  chwil k ilka  przesiadł się i na  ka
tedrę K rakow ską . 1 tu po konsekracji  m ia ł kazan ie  Załuski. “ *) 2 8  
m a ja  obecny  by ł  z b ra tem  Marcinem Z ału sk im  Sufr. P łockim , n a  po
grzebie Józefa  Sapiehy S ta ro s ty  Mielnickiego, k tó ry  się przypadkiem  
zabił z pistoletu. *“ *)

W  p o czą tkach  m a ja  ks. R eferendarz  puścił  w  obieg sw oje  dzieło, 
k tóre  nieco przedtem w y d r u k o w a ł ,  w e  2ch tomach w e ćw ia r tkę  pod 
ty t . :  D w a  miecze przeciw ko poi. dyssyden tom . D ostać  tego dzieła m o
żna  było w  drukarni p i jarsk ie j ,  u k s ię g a rz a  R óżyck iego ,— introligato
ró w  Tłuszkiewicza i Gałeczki, po 5 tynfów . Jednocześnie  z tern dzieł
kiem w y sz ły  i m ałe  broszurki i k azań  kilka. Czy także Z a łu sk ie g o ?  
nie m ożem y ręczyć . *“ **)

3go  lipca p rzy p ad a ła  kapituła  w P u ł tu sk u ,  w y je c h a ł  na  nią ks .  R e 

fe rendarz ,  ale w  drodze zaśc ig ła  go w ieść  o śmierci b iskupa k rak .  
Pow rócił  w ięc  5 lipca do W arszaw ry , a naza ju trz  zaraz  w y je c h a ł  z b r a 
tem Sekretarzem  W . kor. Marcinem Z a łu s k im ,  do K ra k o w a  na  tam e
cz n ą  k a p i tu łę ,  k tó ra  wr czasie  osierocenia  stolicy biskupiej na dniu 8 
l ipca zgrom adzić  się m iała  po raz  p ie rw szy . **“ “ ) Wielkie egzekw ie  
z nap isam i,  z w y s ta w n o śc ią  o d b yw ały  się w  Krakowie. M sza w y ch o 
dziła za m szą . Mitra ks iążęca  i pas to ra ł  leżały  n a  trumnie. Biskupi cele
b ro w a l i ,— książę ta ,  W ojew odow ie byli p rzy tom ni ż a ło b n y m , sm u tn y m  
obrzędom. Wielki pogrzeb odbył się 2 9  lipca; ks. Referendarz b y ł  na  
ce rem on iach ,  n a  pogrzebie . U proszono go raz i m ia ł  kazanie .  C ały

*) T am że Nr 1 17 .—  “ ) id. Nr 1 19 .—  “ *) id. Nr 12 7 .— **“ ) Nr 1 3 2 .—
 ) id. Nr. 1 2 4 .— ......... ) Nr. 133.
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miesiąc przesiedział wtenczas w Krakowie i modlił sic za pokój duszy 
zmarłego biskupa,— z nim nmdlilo sig wielu ubogich, nędznych. Ho 
zmarły był.to  Felicjan Szaniawski opiekun niedoli, założyciel konwi
ktu na 10 szkolnej młodzieży w Łukowie. Szkoda, że biskup nieza- 
służył sio tyle Polsce, co ubogim i słabym.

Inne jeszcze sprawy, ważniejsze może, z polecenia samego króla,, 
przez czas tak długi, zatrzymywały Załuskiego w Krakowie. Przy
pomniało sic Augustowi mocnemu, że był zamek w starożytnej stoli
cy Piastów, na W awelu, zamek, gdzie mieszkali Jagiellonowie, Zy
gmunt stary i Zygmunt August, nareszcie Batory, gdzie był kościół 
Skałka, a w nim na ścianie krew biskupa-męczennika błyskała pię
tnem niestartem, gdzie zn/ijdowały się korony, Chrobrego szczerbiec 
i skarbce. Królowi zachciało się odnowie, wyreperouać stary zamek. 
Otóż ksiądz Referendarz miał zrewidować i obejrzeć te narodowe po
mniki i-mury na W awelu, przekonać się osobiście co potrzebuje na
prawy i jakie za sobą pociągnie to wszystko koszta. W sobotę (2 sier
pnia) kiedy już ustały grzmieć dzwony, zamilkły pieśni żałobne, Za
łuski obejrzał zamek krakowski i zaraz potem wyjechał z powrotem 
do Warszawy z bratem Sekretarzem W. kor. Stanęli obadwaj w stoli
cy 5 sierp. Tutaj dopiero teraz rozpoczyna! się kampement, a po nim 
Sejm miał nastąpić. *)

1 tu jeszcze miał wszystkie chwile zajęte. Król w ypraw ił go w po
selstwie na jenerał przedsejmowy pruski do MaJborga. Jeszcze w cza
sie kampementu opuścili w tym celu Warszawę Czapscy, Wojewodo
wie Chełmiński i Pomorski *‘ ), wracając na Pomorze. Za nimi w koń
cu sierpnia pospieszył do Malborga Załuski, ale jenerał był zerwany, 
ja k  wiele inny ch sejmików w Polsce. Nic dziwnego,— była to moda 
czasowa. Z Malborga zajrzał Załuski do Gdańska i 2 września po
wrócił do Warszawy spełnić tylokrotne przyrzeczenia. Bo stało się, 
jak  powiedział Załuski: tom pierwszy Voluminow Legum był już cał
kiem gotowy na nadchodzący Sejm i w Nrze 143 Kurjera Pol. ogło
szono, że z dniem niedzielnym (21 wrześ.) prenumeratorowie mogą 
już  odbierać swoje egzemplarze. Istotnie było za co podziękować

*) Nr 138.— “ ) Nr 141.
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drukarni  p i j a rsk ić j .  T a  p unk tua lność ,  to spełnienie obietni c,  dobrze  
wróżyło.  Odwołal i  się też w y d a w c y  do opinii publ icznej.  Oznajmili ,  
że j e s z c z e  wiele egzempla rzy  pozos ta je  do nabyc ia ,  a zaw s ze  j e szcze  
za 4  d uka ty .  Grozil i ,  że po zakończonym  Sejmie  cen a  n iezawodnie  
pójdzie w górę.  Nie w ie m y  j u ż ,  c zy  te g r o źb y  co sku tkowa ły .  W y 
d a w a ł  każdem u egzem pla rze  ks.  Rac iborski  za pokazan iem  biletu pre-  
n u m c r a c y j n e g o  i odbierał  pokw itowania z odbioru.  Ż a d n y c h  doda tków,  
j a k  to się dzisiaj  dz ie je ,  nie ż ą d a ł a  drukarnia .  E gzem pla rze  o p r a w n e  
b y ły  w papier  po introligatorski! ,  ale kto chc iał ,  pł ac i ł  ta lar  bity,  a  od
bierał  egzemplarz  w  oprawie  f rancuskie j .  Tak  p rowadzić  rzecz ca łą ,  
w idz imy ,  było to sz lachetnie  wychodzić  z pub l icznośc ią ,  było to z a 
s ł u g iw a ć  na  wdz ięczność .

W  t ymże  Nr ze 1 4 4  K u r j e ra  za c z ą ł  o g ł a s zać  Za łusk i  listę p r enum e
r a to rów na  p rzedrukow an ie  I nw en t a rz a  Kon s ty tuc y j  kor .  Ł ad o w sk i e -  
go.  Niewiadoma p r z y c z y n a  tej z w ł o k i , — ho wydan ie  tego właśn ie  In
w e n t a r z a  miało rozpoczynać  przedsięwzięcie.  P o kaza ły  się za raz  s k u 
tki dobrej  w i a r y .  Pojawil i  się nowi  mi łośnicy  ogólnego dobra  i chcieli  
złożyć pieniądze za  tom p i e r w sz y ,  a p r e n u m e r o w a ć  na s t ę p n e .  Czyn io 
no zado s yć  ich chęci i nie zamknię to  p o r a c h u n k ó w .  ' )

T y m c z a s e m  w  październiku w y p r a w i ł  s y n ó w  sw o ich  do W a r s z a w y  
K ożuchowsk i  Cześnik Wie luńsk i  z egzemplarzami  Kons ty tucy j ,  do k t ó 
r ych  spisania w y z n a c z y ł  go S e j m  z w y c z a j n y  w  Grodnie 1 7 2 6 .  Król 
udzieli ł  m łodym  pos łuchanie  publ iczne i odebra ł  j e d e n  egzemplarz .  
Mówi l i śmy już .  że s y s t e m a t  K o żu ch o w s k i eg o  b y ł  inny ,  a  inny  Z a ł u 
skiego w  wydan iu  Voluminow Legum.  J a k b y  u m y ś l n i e ,  d w a j  ci z a 
s łużeni  o b y w a t e l e ,  każdy  z innego s t a n o w i s k a  zapa t rywal i  się na  s w o 
j e  pracę.  K a ż d y  też  inaczej dokona ł .  Dzieło j ed n e g o  było j a k b y  r e 
j e s t r em ,  dopełnieniem drugiego. Kożuchowsk i  w s k a z y w a ł  źródło,  k tó 
re się zna jdowa ło  w  Z a łu sk im .  Na  radzie S e n a tu  w  paźdz ie rn iku  w z i ę 
to n a  u w a g ę  trudy, n a k ł a d y  K o ż u c h o w s k i e g r .  Z a s łu ż y ł  n a  wdzięczność  
i nagrodę  publ iczną.  N a d w e r ę ż a ł  ca łość  w ł a s n e g o  m a j ą t k u  dla dobra  
ogó lnego  w t e n c z a s ,  k iedy  Z a łu sk i  ze s w o j e m  dziełem o d w o ła ł  się do 
s a m ego  na rodu .  Król też  w  s k u tk u  u c h w a ł y  R a dy  Sena tu ,  k a z a ł  Ko-

*) Nr. 146.
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żucliowskiemu wypłacić ze skarbu  kor. 10 ,000  złp. Niedługo potem 
do księgarni Różyckiego i Hebanowskiego w Warszawie przyniesiono 
w  komis z Mokrzka egzemplarze K ousty tucyj—jeden kosztował 8 ta 
larów bitych. *)

Ks. Raciborski tymczasem doglądał dalszego postępu dzieła w dru
karni pijarskiej. Upłynął spokojnie i koniec 1732 roku. W  styczniu 
miał się zgromadzić Sejm nadzwyczajny, ostatni już  za Augusta m o 
cnego. Prenumerata jeszcze otwartą była przez ciąg tego Sejmu. 
Oporem przecież szło ciągle. Rok tem u, rachowano na 1000 prenu
meratorów i 70 ,0 0 0  dochodu, a 21 stycznia 1733 było prenumerato
rów  680 , a  brakowało  ich jeszcze 32 0 .  Czyli na pieniądze było du
k a tó w  2 7 2 0  (zip. 4 7 ,6 0 0 ) ,  a niedostawało 1280 (złp. 12 ,400). Na 
drugi tom już przygotowano wtedy blisko 100 arkuszy w drukarni, a 
miał toin cały  zawierać ich 3 0 0 ............. **)

Z początkiem Sejmu Konwokacyjnego w kotku kwietnia 1733 r. 
drukarnia miała już na tom drugi wybitych arkuszy 180 przeszło i 
ogłaszała wniąż jeszcze prenumeratę po 4 czerwone złote. Spostrze
żono s ię ,  ale już zapóźuo, że przez zbytni pośpiech druku, dzieło się 
drobi nadzwyczaj i że gdyby każdy tom był tak szczupły ja k  tom pier
wszy, który zawierał tylko 150 arkuszy -— całe Volumen Legum ie- 
dwieby się dało zam knąć w tomach dziesięciu. ***)

Druk Inwentarza Ładowskiego u W ejdmana w Lipsku także szedł 
oporem. Śmierć króla i słabość korrektora były tego przyczyną. Z a 
miast w marcu, dopiero w dniach środkowych sierpnia obiecał dosta
w ić Wejdman prenumeratorom do biblioteki swojej w W arszaw ie ,  ale 
ju ż  z pewnością, egzemplarze czysto wydrukowane i oprawne “ '*)

12 Grudnia, 1846.

J u l i a n  B a r to K z e u  Icz.

*) Nr. 145 i 146.—  **) Nr. 161.—  “ *) Nr 175.—  ****) Nr 182.
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PRZEMYSŁ.*)

Pisać , mówić, rozm yślać, postępow ać, iiicuzbro- 
iwszy się naprzód w lak ta , k tó re  nadają siały kie
runek m yślom , -—jes t to sam o, co żeglować bez 
stern ika w zdłuż brzegów najeżonych niebezpieczeń

s tw } , jest to samo co rzucić się w uiezmiern«t prze
strzeń oceanu bez busoli i bez rad ia . Bakon.

1.
W i d u  dziś,  bez  zas t an owien ia  się z p i lną  u w a g ą  nad użyc iem mach in ,  
które nadało  popęd  p r zem y s ł o w i  roln iczemu i rękodzie ln iczemu,  poczy-  
tuje go za źródło n ieszczęść  ca łego  sp o ł e c z e ń s tw a .  Pod ług  takiego 
m niem an ia  k a żdy  n o w y  w y n a l a z e k ,  każde  n o w e  za s t o so w a n i e  m e c h a 
nizmu,  p rzyczyn ia  się nieodzownie  do u b ó s t w a  i nędzy k l a s s y  z a r o b 
k u j ące j ;  z czego na leża łoby  wnos ić ,  że p a r o m a r h in y  W a t i a ,  k tó rych  
zwykl i śmy podziwiać  j e d n o s t a j n o ś ć  i zgodność  w poruszen iach  i po 
t ę ż n ą  si łę,  niczem innem nie są ,  tylko narzędz iem wielce szkodl iwem.  
P r a w o d a w c y  więc  pow im i iby  j e  odrzucić ze sp raw ied l iw ą  i n i e u b ł a g a 
n ą  s u r o w o ś c i ą .

' )  W Roczniku wydawanym przez Bióro Długości w Paryżu (Annuaire 
pubhć par le Bureau des Longitudes p. 255— 4 1 0 ) ,  Arago ogłosił
wymownie przez siebie napisaną Pochwałę historyczną J. W alla__
( Eloge historique de James Walt par Arago). W Przeglądzie Nauko
wym w i. 184o T. 11. sir. 340, 371, 387 i 470 umieszczoną była pier
wsza część Ićj pochwały, przekładu p. Sapalskiego, powiększonej 
własnćnii jego uwagami. Dalszy ciąg powyższej pochwały o Wpływie
machin na przemysł, jakby stanowiącej oddzielną całość, teraz ogla- 
szamy.



Zdanie  s um ienne ,  a n a d e w s z y s t k o  kiedy p o ł ą c z o n e  j e s t  z chwa le -  
b nem  uczuciem ludzkości ,  z a s ł ugu j e  na śc i s ł ą  i b a c z n ą  u w a g ę ;  dla te
go w y z n a ć  m u s i m y ,  iż rozbiór podobnej  treści  j e s t  obowiązk iem dla 
n a s  kon iecznym.  Z a n i e c h a l i b y ś m y  go b e z w ą t p i e n i a ,  g d y b y  mia ł  tyl 
ko s ł u ż y ć  za  cel  wykazan ia  s a m y c h  us i łowań  m e chan i ków  n a j g o 
d n i e j s z y c h  sz acunku  publ icznego;  lecz widząc ,  że t a k o w e  us i łowan ia  
s t a ły  się p rzy tem ś rodkiem na j s ku teczn ie j szym do zas łonienia  k l assy  
za r o b k u j ące j  od p r zy k rych  cierpień i n ę d z y ,  n i ezan iedbu jom y s t a n ą ć  
w  obronie w s zys tk i ch  w  ogólności  mach in  i ich t w ó r c ó w .

. leżel ibyśmy s tanęl i  między d w o m a  zagadnien iami  wpros t  przeci
w ny m i  sobie;  gdyby  j e d n o  z nich b y ł o  p r a w d z i w e ,  drugie zaś  m u s i a 
ło koniecznie b y ć  f a ł s z y w e m :  naos t a t ek  g d yby  na  p i e rwszym wstępie  
nic nie mogło n a t c h n ą ć  n a s  s ł u s z n y m  w \ b o r e m ;  na t e n c z a s  m a t e m a 
ty c y  chwyc i l iby  się n i ezawodn ie  zagadnien ia p rzec iwnego ,  a r o z t r zą 
s a j ą c  j e  d robiazgowo,  to j<‘st  p rzechodząc  ze szczegó łów  do szczegó
łów ,  pomimo za łożenia fa ł szywego ,  wyprowadzi l iby  naos ta tek  n a s t ę 
p s t w a  loiczne.  Sprolni jmyż więc  i my podobnego środka  m a t e m a t y 
cznego.  S p r ó b u j m y  sposobu  dochodzenia  p rawdy ,  często u ż y w a n e g o  
przez  E u k l i d e s a ,  a sprawiedl iwie  nazw an e g o :  sposobem sprowadze
nia do niedorzeczności.

P r z y p u ś ć m y  nap r zyk lad ,  że za łożyc iele P a r y ż a ,  popełnil i g ł ę b o k ą  
n ieprzeżorność  w tein,  że mias to  to założyli  po obu brzegach  S e k w a 
ny,  a nie n a  rów n inach  Viilc-juive,  przezcoby w o z iw ody  składali  zg ro 
madzenie  na jczynn ie j s ze ,  a n ad e w s z y s tk o  najuży teczn ie j sze .  A więc 
panowie  nowi  ekonomiśc i  do dz ie ła ,  przez  wzg ląd  na  w o z i w odów .—  
Z w ró c i ć  bieg S e k w a n y  nie jes t  rzeczą  n i epodobną ;  lecz p rzedewszy-  
s tk i em dla w y k o n a n i a  tak wielkiego p r z e d s i ę w z ię c i a , otwórzcie,  nie- 
zwłocznie  sk ładki  na  osuszen ie  P a r y ż a ;  śmiech  zaś  p o w s zechny  d o 
wiedzie  w a m , że sposób sprowadzania do niedorzeczności, m a  coś 
w  sobie dobrego,  naw et  w  ekonomii  pol i tycznej.  W y r o b n i c y  sami  po- 
w iedzą  w a m ,  że S e k w a n a  s t w o r z y ł a  wie lką  tę stol icę,  gdzie z n a j d u 
j ą  tyle ś r odków  do u t r z y m a n i a  bytu s w e g o ;  bez niej P a r y ż  by łby  do
t ą d  może  mias tem t rzeciego rzędu.

Mieszkańcy  P a r y ż a  posiadają  dotąd n i ew ycze rpane  kopalnie kamie
nia c iosowego;  od pięciu w ieków cze rp ią  z nich pokolenia m a f e r y a l y
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do wznoszenia świąt yń,  pa łaców,  domów. Nowi ekonomiści ut rzy
mają ,  iż byłoby lepiej, ażeby gips, kamienie ciosowe znajdowały się 
w oddalony cli okolicach od Paryża,  naprzykład Bourges; wyliczają na 
palcach,  iż przez to liczba robotników bez porównania zwiększyłaby 
się, jakie j należałoby użyć do sprowadzania materyałów z miejsc od
ległych.  Zostaw my na chw ilę ich w tern przekonaniu, a raczej zwróć
my uwagę na stolicę potężnego państwa jakiem jes t \V. Brytania.  Sto
lica ta ,  która cały świat stawi w pierwszym rzędzie, przecięta jest  
wspaniałą i obszerną rzeką,  po której okrę ta ,  krypy,  baciki, czółna, 
prując  wodę w rozmaitych kierunkach,  przenoszą małym kosztem 
z różnych okolic największe ciężary; istna siatka dróg dobrze u trzy 
m yw anyc h ,  prowadzi do miejsc najodleglejszych okręgu je j ;  kopalnie 
kamienia ciosowego nie znajdują się przy je j  bramach; słowem darów 
tych od natury i za pomocą sztuki naby tych,  Paryż wcale nie posia 
da. Oto s ą  właśnie spełnione życzenia nowych ekonomis tów!. .  Z a 
pewne będą oni liczyli na tys i ące ,  na krocie użytych ludzi do wydo
bywania ,  do przewożenia,  do pizeno-zenia, do obrabiania kamieni cio
sowych na wznoszenie niezmiernie wielkiej ilości gmachów,  któremi 
Londyn codziennie się v z jogaca Zostawmy ich w dowolnem układa
niu liczb; my zaś tymczasem oznajmiamy: że ponieważ stolica ta, nie 
ma w' pobliżu swych bram, kopalni kamienia ciosowego, j ak  naprzy
kład Paryż ,  używa cegły jako materyalu bez porów nania tańszego.

Miliony dziś robotników wyko ny wają  na powierzchni i w ew ną t rz  
ziemi niezmierne prace, których należałoby zupełnie wyrzec się, gdy
by pewne machiny zostały zaniedbane. Dostatecznie tu będzie przy 
toczyć,  dwa  lub trzy przykłady,  by owe zdanie uznać za oczywiste.  
1 tak: codzienne przybieranie wody w' kopalni kornwaliskiej wymaga 
siły 5 0 ,000  koni. lub 3 0 0 ,0 0 0  ludzi. Pytam się więc, czy li by zapła
ta 3 0 0 ,0 0 0  ludzi, lub utrzymanie 5 0 .0 0 0  koni nie pochłonęło całą ko
rzyść j a k ą  otrzymują tam z wydobywania płodów*?..  Czy ż kwesty a 
o wydatkach i korzyściach jes t w tym względzie nic n i ezn a ezą cą? . . 
Następujący przykład doprowadzi nas  także do podobnych wypad
ków'. Czynność jednej tylko kopalni miedzi w Kornwabi,  zwanej con
solidated- mines, wymaga  machiny o sile przy najmniej 30 0  koni nie-

To.i. 111- /.i:s/,v i 20. 3
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us tann ie  u ż y t y c h ;  w y r ó w n y w a j ą  ona w e  dwudzies tu  czterech  godz i 
nach ,  sile ró w n e j  t y s i ą c o m  koni.  Czyż m ogę  się lękać  zaprzeczen ia  
j eś l i  powiem,  że  nie m asz  żadnego  ś rodka ,  by  w comoliduled-mines 
u żyć  j ednocześn ie  więcej  nad  3 0 0  k o n i ,  lub n a  d w a  tys iące  robo tn i 
k ó w ' ? . .  m a  się rozumieć  u ż y ć  w  sposób poży teczny ,  a do tego u t r zy 
m a ć  jeżeli  j e s t  n a  bardzo o g r an iczonym  przychodzie .  Z a n i e c h a ć  m a 
ch iny  w  consolidated-ynines, by łoby to p r z y w ie ś ć  do u i eczynnośc i ,  
a tym s a m y m  nędzy w ie l k ą  l iczbę robotn ików;  by łoby  to w y z n a ć ,  że 
meta le  miedź i cyna ,  p o z o s t a n ą  wieczn ie t a m  z a g r z e b a n e  pod m a s s ą  
ziemi,  s k a l  i w o d y  n a  ki lkase t  m e t r ó w  g łębok ie j .* )  Zdan ie  d o p r o w a 
dzone do takićj  formy,  z a pew ne  m a ło  będzie miało ob r o ń có w ,  lecz 
m n ie j sza  o j ego  formę, kiedy p o d s t a w a  j e s t  n iewzruszona .

Mówil i śmy do tąd  o p r a c y  w y m a g a j ą c e j  koniecznie zas to sowan ia  i 
ni ezmiernego rozwinięc ia  sił  m echan iczn ych ;  p rze jdźmy teraz  do roz
t r ząsan ia  rozmai tych w y r o b ó w  p r zem y s łu  rękodzielniczego— w y r o 
b ó w ,  k t ó r y c h  del ika tność w  szczegó łach  i do k ł ad n o ś ć  w  formach,  p o 
mieśc i ła  j e  między płodami  na jp rzedn ie j szemi .  T u  dopiero p rzekona
m y  s i ę ,  iż b r ak  i n iemożność  sił o r gan izac j i  ludzkiej ,  nie m o g ą  się 
p o r ó w n a ć  z s i l ą  i w yż s z o śc i ą  s t o s o w n ą  tylko m ach inom u d e r z a j ą c y m  
za rów no  w s zy s tk i ch  um ys ły .  Która j e s t  n a p r z y k l a d  p rządka  tak z r ę 
czna ,  ażeby  m ogła  uprząść  z j ednego  tylko funta b a w e ł n y  n i e c z e s a n ’j ,  
nić n i e p r z e r w a n ą ,  r ó w n ą  i c i enką  długośc i  mil p ięćdzies iąt  trzy,  tak 
j a k  w y c i ą g a j ą  m a c h i n a  Mulle-Jennt/?.. **)

Zami lczę  o wielu m o r a l i s t a c h ,  którzy  dowodzili  o nieuży teezności  
m u ś l i n u ,  k o r o n e k ,  t iu lów,  n a  co s ł u ż ą  te nici. Dos ta t e rznóm tu b ę 
dzie zwrócić u w a g ę ,  że n a jdos kona l sze  p rzędzaln ie ,  czynne  s ą  pod 
dozorem n ieus tannym wielkiej  l iczby rękodzielników,  k t ó r y c h  ca lem 
zajęc iem j e s t  w y r a b i a ć  płody n a  sprzedaż .  Nareszc ie  jeżel i  zbytek  
u w a ż a m y  za  z ł e , — w a d ę ,  a n a w e t  zbrodni,  potrzeba ud a ć  się do ku- 
pu j ą ć y c h  a  nie do f a b r y k a n t ó w ,  k tó r ych  położenie by łob y  ba rdzo śli-

*) W szystk ie  p od o b n e  fakta w yjęte  są d o s ło w n ie  z rozprawy : „ R lo g e  

h ia to riqu e  de Ja m es W a tt  p. Arago.
**) Sam uel Cromton tkacz, zrobił machinę do przędzenia i nazw alją  Mul- 

le-Jenny. W ydaje ona nadzw yczajnie  nić c ienką.
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skio, gdyby zużywali swe siły i czas, nie na wyrabianie modnego tiu
lu dla dam, lecz na grube siermięgi.

Opuśćmy wszystkie postrzeżenia cząstkowe w podobnym rodzaju, 
a zbadajmy z gruntu sam przedmiot, to jest machiny. „Niekoniecznie 
potrzeba — mówi! Marek Aure lins—naśladować naszych ojców, jak- 
niy to czyniliśmy dla tego jedynie, by dowieść, że jesteśmy ich syna
mi.”  Zdanie to w istocie bardzo sprawiedliwe, wszelako nie powinno 
nam przeszkadzać w  twierdzeniu, że opinia starożytnych, jeśli prze
ciwko niej od czasu powstania towarzystw nie wystąpiła żadna k ry 
tyka, była płodem rozumu dla dobra ludzkości. A więc zastanówmy 
się, co za opinia była jednomyślna u starożytnych pod względem uży
teczności machin. Dowcipna mitologia dawnych ludów dowodzi nam: 
że założyciele państw, wielcy prawodawcy, obrońcy krajów, poprze
stawać musieli na tytule pół-bogów', kiedy wynalazcy rydla, sierpa, 
pługa, stawiani byli w poczet samych bogów.

Zdaje się jakbym słyszał wołających przeciwników na wielką, pro
stotę narzędzi wymienionych, zaprzeczając im uporczywie imienia ma
chin. Mógłbym odpowiedzieć, że takie odróżnianie może się nazwać 
dziecinne; bowiem niepodobna dokładnie oznaczyć, na czem się koń
czy narzędzie, a gdzie zaczy na się machina. Nakoniec przytoczę tu 
dowód, że we wszystkich powstawaniaeh przeciw machinom, nigdy 
nie było mowy o ich mniej lub więcej licznych pierwiastkach mecha
nicznych. Jeżeli je  odrzucano, to jedynie dlatego, że zapomocą nich 
jeden robotnik mógł robić za kilku, kilkunastu lub kilkudziesięciu. Mo
żemy zatem śmiało utrzymywać, że świder, p iln ik , p iła , które z ła
twością ułatw iają czynność rękom uzbrojonym tylko w paznokcie, 
należą także do rzędu machin.

W roku 1832, w pewnych hrabstwach angielskich, robotnicy uwie- 
dzeui mylną teoryą kilku mniemanych przyjaciół ludzkości, nie zasta
nowiwszy się wcale nad pozorną różnicą narzędzi i machin, wołali 
z zawziętością: śm ierć m ach inom ! niszczyli po wsiach sierpy do żę
cia, cepy do młoćby, m łynki do wijania zboża i tym podobne. Czyliż 
sierp, cep, przetak nie są środkami ulgi i skrócenia p racy? ..— Rydel, 
plug, siewnik, sieczkarnie nie miały względów u zaślepionego gminu.
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Dziwna rzecz wszakże, że w swym szalonym zapędzie, oszczędzali 
konie i woły, także rodzaj macliin, z których każda wykonywa pracę 
sześciu lub siedmiu ludzi i stosunkowo znaczne czyni oszczędności.

Machiny oszczędzając niezmierną część pracy, czasu i wydatków, 
dają możność fabrykantom wyrabiać i sprzedawać wyroby tanio.— 
VV miarę zatem zniżających się cen, pomnaża się liczba nabywców, 
i tak dalece pomnaża się, o ile tylko wzrasta dążność nasza do dobre
go bytu. Jednakże pomimo zniżonych cen wyrobów, dochód ze sprze
daży ich w ogólnej massie wcale się nie zmniejsza,—co mówię— pod
wyższa się nawet. Liczba pracujących w stosunku żądanych wyro
bów, podobnież znacznie się powiększa. Wypadki te są oczywistym 
dowodem, o ile przeciwnicy machin, mylą się w swych uprzedzeniach; 
wszelako przytoczymy tu jeszcze niektóre lak ta wydatniejsze, a przy- 
tem najlepiej sprawdzone.

Upływa już czwarte stulecie, jak machina drukarska wynaleziona. 
Przedtem kopiiści dostarczali tylko bogatym czytelnikom książki, uwa
żane jako upodobanie zbytkowne i kosztowne; ale kiedy za pomocą 
nowego wynalazku, można zastąpić prace dwustu kopiistów jedną 
machiną; sztukę drukarską poczytywano za wynalazek piekie lny— 
wynalazek prowadzący do nitczyniiości, a tym samym do ubóstwa 
osób trudniących się przepisywaniem 995 na 1000. Jednakże wcale 
9:ę inaczej stato. Obok smutnej przepowiedni, przytoczymy zaraz sku
tki z wynalezienia machiny drukarskiej.

Jeśli przedewszystkiem zwrócimy uwagę na korzyści materyalne, 
przekonamy się, że rękopisma w bardzo ograniczonej liczbie były po
szukiwane, kiedy drukowane książki, zaraz na wstępie w skutek ni- 
zkich cen, niezmiernie upowszechniły się, jak dowodzą tego liczne 
wydania pisarzy greckich i rzymskich. Nowe myśli, różnorodne zda
nia, pobudziły wielu do pracy umysłowej, raz dla pożytku osobistego 
lub ogólnego, to nareszcie natchnieni przez przemijające okoliczności, 
spieszyli z ogłaszaniem wielkiej liczby dzieł w rozmaitych przedmio
tach; tak dalece, iż w samym Londynie przed wynalezieniem druku, 
handel książkami nie zajmował więcej nad 200 osób, kiedy dziś liczą 
do 200,000.
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P rze jdźm y teraz dn korzyści um ysłow ych . Jeśli w  tym przedmio
cie zastanów iemy się na chwilę, w net poznamy, iż przeszło od trzech 
Wieków, drukarnie  s ta ły  się praw dziw ą przyczyną  zaszłych zmian 
w usposobieniu moralnein Europy. Sztuka drukarska upowszechnia* 
jąc, ogromną liczbę książek , rzuciła niezmierną ilość wiadomości m ię
dzy wszystk ie  k lassy  społeczeństw a. Ona przesyłając szybko w yo
brażenia , w ynalazki i zastosow ania, nagle dźw ignęła  przem ysł i umie
ję tności.  Z a  je j  pom ocą w szyscy  literaci stali się jednem tow arzy
stwem bezustannie p racującem . Przez nią każdy  pisarz jest m ó w cą  
publicznym , w znoszącym  głos niotylko do sw ego m ias ta— naro du , 
lecz nadto do w szystkich części św ia ta .  Jeśli p rzypuśćm y w zadziwia
ją c y m  tym rodzaju m ów ienia , utracił korzyści popisyw ania  się z de
k la m a c ją  i g e s ta m i ,  w  celu obudzenia w  s łuchaczach  nam ię tnośc i,  
nagrodził to pozyskaniem czytelników usposobionych lepiej do ro zw a
gi i sądzenia  o rzeczy trafniej i s tanowczo; utrac ił  nareszcie n ad aw a
nia s łuchaczom mniej żyw ych w ra ż e ń ,  ale zato daleko trw alszych . 
Od tej epoki widziano jak  ludzie odosobnieni, w yw ołali  jedynie  pow a
gą, pism swoich odmiany moralne w narodach i rozszerzyli panow anie  
opinii powszechnej.

Podobnież wielka zm iana zaszła  przez drukarnie, w  literaturze hi
storycznej. „ O g ła s z a ją c — mówi autor podróży do Egiptu i Syryi — 
„ w jp a d k i  u  dziełach z aw ie ra jący ch  tysiące egzem plarzy , auioiowie 
s ta ra ją  się dowodzić gruntownie o ich pewności. W  czasach rękopi* 
sm ów  znajdujemy przeciw nie : rękopism ułożony przez a u to ra ,  mógł 
tylko być w idz ianym , a tym sam ym  k ry ty k o w a n y ,  przez m a łą  b a r 
dzo liczbę czytelników. Czytelnicy ci tern więcej podejrzani s ą ,  bo 
wiem w ybór ich od autora zależał. Jeśli autor pozwolił dzieło sw e  
przepisać , to kopie zby t powoli pom naża ły  się i rozchodziły. Pole 
w ięc  stało otworem błędom, kłamstw u, a  przedew szystkiem stronno- 
śc i ,  z czego pow sta ły  źródła zdarzeń dzikich i urojonych, z k tórych  
utkano dzieje starożytności. Jeśli między temi dziejami znajdziemy 
niektóre opisy, noszące  w yraźnie  cechy  praw dopodobieństw a, s ą  one 
płodem pisarzy jak o  naocznych św iadków  zaszłych zdarzeń , lub pi
sarzy  m ających  w nich udział, oraz piszących w obliczu oświeconego
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ludu,-który w  każdym razie mógł im zarzucić fafsz. Takim jest Cezar 
g łówny boliatyr swych pamiętników; takim jest Xenofont wódz 10,000 
wojska, któremu opowiada genialny odwrót; takim jest Polibius przy
jaciel i towarzysz broni Scypiona zdobywcy Karfageny; takiemi są 
jeszcze konsulowie Salustyus i Tacyt; nakonieo Tucydydcs wódz po
tężnej armii i Herodot senator i oswobodzicie! Halikarnasu. Ale kiedy 
bistorya przytacza wypadki daleko dawniejsze, oparte tylko na po
daniach, a co więcej zebrane przez osoby nie mające w nich żadnego 
udziału, znajdujemy wcale inny ich rodzaj i charakter. Co za różnica 
między poprzedzającymi pisarzami a Tyfuscm-Liviusem, Quintem-Cyr- 
ciusem i Dydorem-Scycylijskim!..  Szczęściem jeszcze, że kraje w któ
rych pisali, by ły  oświecone, gdyż światło ludu mogło im przewodni
czyć w dziejach,— lecz i to niezbyt odległych. Narody zaś, które były 
w anarchii, lub pogrążeni w ciemnocie, mieli wswem  łonie pisarzy 
pełnych łatwowierności, którzy mogli śmiało w  swych utworach hi
storycznych, umieszczać błędy i przesądy. Można nawet zauważyć, 
iż w  dziełach podobnych wieków', znajdują się potwory bajek, kiedy 
płody oryginalnych pisarzy, na łonie oświeconych czasów7, wystawia
ją  wypadki historyczne podobne do prawdy.”

Wróćmy jeszcze do przemysłu rękodzielniczego.

Przemysł bawełny okazał w  swych wypadkach w iększe skutki, niżeli 
drukarnie. W Anglii niegdyś dochód roczny zrękodzielni bawełnianych 
nie przewyższał 50 milionów franków; teraz po zastosowaniu ma
chin przędzalnych i po ulepszeniu g rę p li bez końca  i c iąg łe j k ro in y  
przez Ryszarda Arkwright perukarza z Preston, który w7 spadku swym 
dzieciom zostawił dochodu rocznego od dwóch do trzech milionów; 
w roku 1834 w pływ  roczny wynosił więcej niż 900 milionów fran
ków7. W  jednem hrabstw'ie Lancaster oddają przędzy do fabryk kar
tonu w ciągu roku, tak wuelką ilość, iż 21 milionów najzręczniejszych 
prządek, nie byłoby w stanie, w tymże czasie uprząść za pomocą ką- 
dzieli i wrzecion. A chociaż sposób w sztuce przędzenia mechanicznie, 
został już posunięty do najwyższego stopnia doskonałości, przecież 
półtora miliona zarobkujących znajduje dziś jeszcze zajęcie z korzy-
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śc ią ;  w t e d y ,  g d y  p rzed z a s t o s o w a n i e m  rnatdiin W a t t a  i A rk w r ig h t ,  z a 

t r u d n io n y c h  h j ł o  tylko 5 0 , 0 0 0 .  ' )

D o d a m y  tu j e sz c z e  p r a w d z i w ą  h i s t o ry ą  ż y c ia  n ie szc zę ś l i w eg o  W i l 

l i ama  Le a .  D ii p ie rw sz y  w  o b e c n o ś c i  k r ó la  Jak ó l i a  I .  ridiil p r ó b y  n a  

W a r s t ac ie  s w e g o  p o m y s ł u  do  ro b ien ia  pończoch .  M e c h a n iz m  w  s w y c h  

s k u t k a c h  o k a z a ł  się z a d z i w i a j ą c y m ;  a l e  pod p o z o r e m ,  że  k l a s s a  z a 

r o b k u j ą c a ,  m o g ł a b y  wie le  przez  to u c i e r p ie ć ,  o d r z u c o n o  t a k o w y  w a r -  

s t a t  bez  ża d n e g o  n a m y s ł u .  F r a n c j a  o k a z a ł a  się w  t y m  wzg lę dz i e  r ó 

wn ie  m a ło  p r z e w i d u ją c ą .  Wi l l i am L e a  n i e z n a j d u j ą c  dla  siebie żadnej  

z a c h ę ty ,  s k o ń c z y ł  dni  ż y c ia  w  s z p i t a l u ,  j a k  w ie l u  p o do b n yc h  j e m u  

gen ia lnych  ludzi,  k tó r zy  j a k b y  na  s w e  n ie sz c zę śc ie ,  za  daleko  w y p r z e 

dzili w iek  w  k t ó r y m  żyli .

Moi l ’a n o w i e !  czyż z a n a d t o  nie m y l o n o  się w n o s z ą c ,  że l iczba z a 

r o b k u j ą c y c h  p o n cz o sz a r ck ,  k tó r y ch  Wi l l i am L e a  s t a ł  s ię  of i a rą ,  b y ł a  

ba rdzo  w i e l k ą ? . .  W  roku 1 5 8 3  m a j ę t n i  ty lko  nosili p o ń c z o c h y ,  k l a s 

sa ś redn ia  z a s t ę p o w a ł a  j e  k r a j c z a k a m i ,  r e sz ta  zaś  ludu ,  to j e s t  9 9 9  n a  

1 0 0 0 .  chodzi ło  boso.  Dzis w idz im y ina cze j :  nie ma sz  na  t y s i ą c u  osób  

ani  j e d n e j ,  k tó r a b y  d la  zn a cz n e j  t aniośc i  p oń czo ch  nie k u p o w a ł a  i c h ;  

przez  co n iezmie rna  liczba r o b o t n i k ó w ,  z a j ę t a  j e s t  w e  w s z y s t k i c h  c z ę 

śc ia c h  św iata ,  p o d o bn eg o  r odz a j u  w y ro b a m i .

P r z y p o m i n a m y  także ,  że  w S t o c k - P o r t  w  Angli i ,  gdzie na  m i e j 

s c u  s i ły  r ę c z n e j , p o d s t a w i o n o  m a c h in y  do n ad an ia  b iegu w a r 

s t w o m  tka n in ,  b y n a j m n i e j  to nie p rzeszkodz i ło  w  p rze c ią gu  ki lku 

lat  pow iększyć  się l iczbie p r a c u j ą c y c h  o j e d n ą  t r ze c i ą  część .

N a k o n ie c  a ż e b y  p r ze c i ą ć  o s t a t n i ą  u c i e c z k ę ,  p r z e c i w n i k o m  w s z e l 

k ich  m a c h i n ,  dzi ś r o z g a ł ę z i o n y c h  w  przemyśle ,  ro ln ic zy m i r ęk od z i e l 

n ic z y m ,  d o w i e d z i e m y  im j a k  ba rdzo  s ię  myli li  w e  w s z y s t k i c h  s w y c h  

z ł o w i e s z c z y c h  p r z e p o w i e d n i a c h  co do w p ł y w u  ry c ia  n a  s tal i .  P rzed  

u ż y c i e m  stali  dt> r y t o w a n i a ,  u ż y w a n o  b l a c h y  miedz ia ne j ,  k tóra n ie

*) E dw ard  I ia ines ,  au to r  szacown eg o  dzieła o wyrobach  bawełnianych 
w Anglii,  powzią ł  dziwną c iekawość  wyszukać d ługość  nitki wyprze 
dzonej  w ciągu roku w rękodzielniach angielskich.  Długość  tę znaj 
duje on równą  pięćdziesią t jeden  ra zy  pow tórzonej odległości ziem i 
od słońcal co wynosi  1,07!  mi l ionów mil geograficznych.



może  w ię c e j  w y t łoczyć  nad  d w a  t y s i ą c e  odc i sków,  kiedy b l acha  s t a 
lowa  d o s t a r cza  ich sto tys ięcy ,  a za tem zas t ępu je  b lach  miedzianych 
pi ęćdz ies iąt .  L ic zby  te do w o d zą ,  że przez  to bardzo wiele r y t o w n i 
k ó w ,  bo 4 5  na  5 0 ,  przymuszeni  zan iechać  sw ój  ta lent ,  a rylec  z am ie 
nić na  kielnie,  cep  lub motykę ,  a lbo co w i ę k s z a — po rogach ulic b ł a 
g a ć  l itości p r z e c h o d n i ó w ! — Nie l ęk a jm y  się,  bo w  s k u tk u  okaza ło  się 
zupe łn ie  p rzec iwnie .

P ro rocy  n i e szczęść !  raczc ie  n iezapominać  w  w a s z y c h  mozolnych  
dziełach z a s a d y ,  j a k o  g ł ó w n e g o  ż y w i o ł u — z a s a d y ,  k t ó r ą  zamie rzac ie  
ro z w i ą z a ć .  Pomyś lc i e  w ięce j  o n ienasycone j  ż ą d z y  do dobrego  by tu,  
ż ą d z y ,  k tó rą  n a t u r a  z łoży ła  w  se rcu  ludzkiem.  Nie zapom ina jc i e ,  że 
j e d n a  po t rzeba  z a s p o k o jo n a ,  w y w o ł u j e  na tychm ias t  pot rzebę d r u g ą  — 
nasze  chęci  rozmai tego  r o d z a j u ,  rosną,  w  miarę  zn iża j ącyc h  się cen 
w y r o b ó w — w  miarę  po w ię k s z a n i a  się odb y t u  w y r o b ó w ,  z w i ę k s z a  się 
l iczba p r a c u j ą c y c h ,  czyli inaczej sił m e c han i cznyc h .  I t ak ,  przed u ż y 
ciem stali w r y t o w n i c t w i e ,  wiele osób obchodzi ło się bez r y c i n ,  dla 
t ego  że b y ł y  drogie;  ale ki edy cena  zos ta ła  zn iżon ą ,  p r awie  w s z y s c y  
j e  p o s z u k u j ą — niemniej  każdego  dz ieła s ta ły  się n a jp i ękn ie j s z ą  ozdo
b ą ,  co w i ę k s z a ,  n a d a j ą  n a w e t  w y ż s z ą  w a r t o ś ć  p ien iężną  u tworom 
pod rzędnym .  W  różnych dziełach w  miej sce szpe tnych  o b r a z k ó w  No- 
s t r ad am u s a  i Mateusza  L e a n s b e r g .  uk aza ły  się rozmai tego  rodza ju  m a 
lownicze  widoki ,  k tóre p rzenoszą  w miej scu zo s t a j ą c y c h  l u bow n i ków  
ryc in  z b r zegów  Wisły do P a r y ż a ,  L o n d y n u ,  K o n s t a n t y n o p o l a — z b rze 
g ó w  Gangesu  do Am azony ,  z l l imala is  na  Kordy l iery,  z Pekinu do N e w -  
Jorku.  Pat rzc ie na  tylu ry town ików,  k tó rych  p o c z y t y w a n o  za marnie  
zgub ionych;  n igdy  nie by li w  w ięks ze j  liczbie i t ak  za t rudnieni .

Wyszczególn i l i śmy w y p a d k i  n i ezap rzeczone— nieodwoła lne .  S ą d z ę ,  
iż one  nie dozwolą  u t r z y m y w a ć ,  j a k o b y  n a  naszej  planecie,  pomiędzy 
m i e sz k a ń c a m i  takiemi p rzyna jm n ie j ,  j ak  ich n a tu ra  s t w o r zy ł a ,  zas to 
so w a n i e  machin  pociąga  za sobą  w  n a s t ę p s t w i e  zmniej szen ie l iczby 
robotn ików w  k a ż d y m  rodzaju przemy s łu.  Inne  z w y c z a j e — inne nało
g i — inne namię tnośc i ,  m o ż e b y  w y w ola ły  zupełnie odmienne tw ierdze
nia.  Lecz wniosek  p o d obny  z os t aw iam y  t y m ,  k tó rzyby  w  chęci  byli  
uk ł a d a ć  r o s p r a w y  ekonoin icz i io -p rak tyczne  dla użytku  m ieszkańców 
ks iężyca ,  Jo w is z a  lub S a tu r n a ,



Z n a j d u j ą c  si£ n a  s t a n o w i s k u  ba rdz o  r o z le g łe m ,  z a p y t u j e m y ,  ażal i-  

by  n ie na leża ło ,  po s t r ą c e n i u  z p o d s t a w y  n a  której  op ie ra ł  s ię s y s t e m  

p r z e c i w n i k ó w  m a c h i n ,  z w r ó c i ć  j e s z c z e  u w a g ę  n a  rozb ió r  s z c z e g ó ł o 

w y  p r z y c z y n  n ę d z y  p e w n e j  k l a s s y  ludu W .  B r y t a n i i ? . .  W i d z ę  tu ko-  

n ic cz n em  nadmienić ,  żc nę dz a ,  ten r ak  t o c z ą c y  ci ało ludu b r y t a ń s k i e -  

g o , — c ie rp ie n i a ,  k tó re p r z y p i s u j ą  w y n a l a z k o w i  m a c h i n ,  i ich n a d 

z w y c z a j n e j  l iczbie,  b io rą  s w ó j  p o cz ą t ek  od c z a s u  p a n o w a n i a  H e n r y 

ka  VIII.  i E lż b i e t y  *), to j e s t  epoki  p o p r z e d z a j ą c e j  p ra w ie  d w a  s tu lec ia  
m a c h i n y  W a t t  a  i A r k w r i g h t ’a.

„ P r z y z n a c i e  n a m  z a p e w n e — m ó w i ą  m n i e m a n i  p r z y j a c i e l e  lu d z k o 

ś c i — że p a r o m a c h i n y ,  Mul l e - J enn y ,  g r ę p l e ,  k r o s n a ,  d r uk ar n ie  i t y m  

podobne  z a k ł a d y ,  b y n a j m n ie j  nie p rz e sz k o d z i ł y  s z e r z y ć  s i ę  u b ó s t w u  i 
nędzy,  m ię dzy  k l a s s ą  z a r o b k u j ą c ą ? . . ’’

N a  t ak ie i t ym p od o b ne  za rzu ty ,  b a r d z o  ł a t w o  j e s t  odpowiedz ieć .  

Może- l i  k to  w s k a z a ć  m a c h i n y ,  j a k o  ś r ode k  z a r a d c z y  — środ ek  u n iw e r  

s a ln y  w  t y m  w z g l ę d z i e ? . .  Możnaż  m n i e m a ć ,  by  m a c h i n y  m ia ły  p r z y 

m io t— przymio t  n i e p r a k t y k o w any ,  c u d o w n y ,  a ż e b y  p o w s t r z y m a ć  b ł ę 

dy  i n a m ię t n o śc i  l u d z k i e ? . ,  a ż e b y  b y ł y  w s t an ie  s k i e r o w a ć  u my s ł y  

n a  d r o g ę  u m i a r k o w a n i a  i r o z s ą d k u ? . ,  a ż e b y  odwróc ić  Pi t t a  od  c i ą g ł e 

go  m ie sz an ia  się w  s p r a w y  s ą s i e d n i c h  P a ń s t w ? — od p o b u d z a n i a  w e  

w s z y s t k i c h  p u n k t a c h  Eu ro p y  n ie p r z y j a c i ó ł  d l a P r a n c y i ? — Oto j e s t  w ł a 
śnie p r z y c z y n a  dla czego  dziś  Angl ia  ma  mi l i a r dy  d łu g ó w  ! Oto j e s t  

w ł a śn ie  ź r ó d ło ,  z k t ó r eg o  w y p ł y n ę ł y  pod a tk i  tyle u c i ą ż l i w e  d la  b i e 

d n y c h ! —  Oto j e s t  w ł a śn i e  p r z y c z y n a ,  d l a c z e g o  nęd z a  k l a s s y  ub og ie j  

t ak  p r ę d k o — ta k  nadzw y c z a j n i e  w z r a s t a .  Mach iny  nie zdz ia ł a ły  tego,  

ani  m o g ł y  n a w e t  s t a ć  s ię  p o ś r e d n i ą  p r z y c z y n ą  tyle  p r z y k r e g o  o b r a 

zu j a k i  w idzimy w  tej chwil i  w  I r landy i  i S z k o c j i .  M o ż e m y  śmi a ło  

u t r z y m y w a ć ,  że  m a c h i n y  zn a cz n ie  n a w e t  zm n ie j sz y ły  c ierpienia ludu,  
co w y j a ś n i ę  z a r az  w  ki lku s ł o w a c h :

H r a b s t w o  L a n c a s t e r  na jb a rd z ie j  j e s t  f ab ry cz n e  w c a ł e j  Angli i ;  w  o b r ę 

bie j e g o  zn a jd u ją  s ię  m ia s ta :  M a n c h e s te r ,  P r e s t o n ,  Bo l ton,  W a r r in g t o n

*) Dzieła s am ych  angi e l sk i ch  h i s t o ry kó w ,  p o d a j ą ,  że  Hen ryk  VIII. k a z i ł  
p ow ie s i ć  7 2 , 0 0 0  że b ra k ó w .  Mo żem y  Adęc p o w z ią ś ć  w y o b r a ż e n i e ,  
jak ich w Anglii  mus ia ło  być  wielu.
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i Liverpool— w  tvcli właśnie miastach machiny najpierw upowszechni
ły  się. Rozdzielmy na ogół ludności w Lancashire, summę rocznej 
składki, ja ką  na utrzymanie tana biednych wnoszą— czyli innymi w y 

razami, szukajmy przypadającej części z tej summy na każde indyw i
duum, a znajdziemy wypadek trzy razy niniejszy, niż stosunkowo 
w  innych hrabstwach. Patrzcie więc jak  podobne porównania, że tak 
się wyrażę, pokonywają nieprzyjaciół machin. Nakoniec w samej An
glii (o Irlandyi i Szkoeyi nie ma tu mowy) kapitał złożony w kassie 
oszczędności, należący do klassy zarobkującej w  roku 1834 wynosił 
409 milionów franków. Obliczenia poczynione w  główniejszych mia
stach fabrycznych, równie nas o tein przekonywają.

Nie można tu wszakże pominąć pewnej okoliczności, którą w łaśnie 
machiny w ywoła ły .  W  chwili wprow adzania machin w użycie, w chw ili 

kiedy one zaczną zastępować ręczną pracę; pewne imliwidua zarob
kujące, wiele cierpią na takiej zmianie. Ich zaszczytny— ich pracow'ity 
przemysł, zostaje zniw eczony w  jednym momencie. Ci naw et, którzy 
przed zastąpieniem ich czynności machiną, byli uważani za biegłych 
w swym zawodzie, jeśli me mają usposobienia jakiego wymaga no- 
w y  wynalazek, zostają bezczynni, a tym samym bez sposobu do ży
cia. Jest to bardzo rzadki p rzykład, ażeby który z nich mógł od razu 

przyzwyczaić-się do nowego rodzaju pracy.
Uwagi te są bardzo sprawiedliwe, dodać możemy jeszcze, iż podo

bne skutki powinny zdarzać się dość często, szczególnie w dzisiejszych 
czasach. Ale z drugiej strony, zapatrując się z pewnego punktu na całą 
społeczność, mniemam, że możemy zostać obojętnymi na chwilowe 
cierpienia, które wynalazek nowy niekiedy sprowadza. Prawu jednak
że mając zawsze na celu wszelkie wynalazki, szczególnie kiedy są 
przedmiotem wyrachować czysto finansowych, mogłoby wymagać, 
iżby opłaty pewne służyły do utworzenia jakich-bądź zakładów, gd/.ie- 
by robotnicy tak nagle odrzuceni, mogli znaleść stosowne zali minie* 
nie do swych sił i zdolności. Ludzkość tego wymaga— polityka radzi, 
by nieponow iłyby  się smutne zdarzenia, które nam historya prz\pomi
ną.— Dałoby się to także pogodzić i z oszczędnością.
- Gdybyśmy naprzykład nie rozw ijali w  przemyśle sił mechanicznych, 
tein samem nie przeszkodzilibyśmy użycia do robót ciężkich, znacznej



i lości dzieci  obo jga  pici . Ludzie przebiegli  i rodzice  c h c i w i , n a d u ż y 
w a j ą  często tej  sposobnośc i ,  szczególn ie  w  Angl i i ,  gdzie czas  poświę 
cony  p r a c y ,  częs tokroć  b y w a  nad si ły p rzed łużany .  L)la marnego  z y 
sku od dwóch do trzech grosz// dziennie: s ka zu ją  oni na wieczne  po
niżenie dz iec inny d o w c i p ,  k tó ry  k i lkugodz inną  n a u k ą  może  da łby  się 
szczęś l iwie w y k s z t a ł c i ć  —  s k a z u j ą  n a  bo lesne  wy tężen ie  m u s k u ł ó w ,  
które  do s w e g o  rozwinięc ia  po t r zeb u j ą  w p ł y w u  dobroczynnego  p o w ie 
t rza ,  do b r o c z y n n y c h  promieni  s łońca .  Ż ą d a ć  oil p r a w o d a w c ó w  po ło 
żenia t am y  temu n iecnemu nadużyc iu  sił  s ł a b szy ch — d o m a g a ć  się ś rod
k ó w  o b a l a j ą c y c h  d e m o r a l i z a c y ą ,  k tó ra  z w y k l e  j e s t  n a s t ę p s t w e m  li
cznych  s c h ad zek  młodej  k l a s s y  w y r o b n i c z e j — us i łować  w p r o w a d z i ć  
i upowszechn ić  p ew ne  m ach i ny  p r z y s t ę p n e  dla u b o ż s z y c h , celem by 
s tosownie  do pory r oku  pogodzić p r a c ę  ro ln iczą  z p racami  rękodzieł -  
niezemi ,  byłby  to czy n  godny  ludzkości,  a p r z y t e m  d o w o d z ą c y  zna jo 
mość  i s to tnych po t rzeb  ludu. Lecz  up ie rać  się koniecznie,  a ż e b y  w y 
k o n y w a n o  roboty  ręczne  po łączone  z p r a c ą  c i ężką  i wielkiemi kosz ta 
mi,  kiedy m echan izm  może t a k o w e  w y k o n a ć  w  j edne j  chwi l i  i t anro;  
lecz poniżać  k l a s sę  roboczą  aż  do z w i e r z ę c o ś c i — lecz ż ą d a ć  od niej 
codziennie wys i leń  r u j n u j ą c y c h  zdrowie,  kiedy n a u k a  s tokrotn ie  w i ę 
cej  korzys tać  może  z siły w ia t r u ,  w o d y  i p a r y ;  by łoby  to ws teczn ie  
p os tępować  do c e l u ,  który  z a m i e r z a m y  o s i ą g n ą ć — byłoby  to s k a z y 
wać  biednych na  n ę d z e ,  a p rzyznać  w y ł ą c z n i e  bogaczom  wsze lk ie  
p r z y j e m n o ś c i ,  k tó re  w in n y  być  udz ia łem w s z y s t k i c h — o z n a c z a ło b y  
lo, że tak p o w i e m — powró t  do n i ewiadomośc i  i b a r b a r z y ń s t w a  w i e 
ków u p łyn ionych .

(D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i.)



znaleziona przez G abryellę ,  

i czytana przy kominkowym ogniu.

(D alszy ciąg rozdziału  IX .)

Pan i  A g n i e s z k a  w i d z ą c  c ó r k ę  z a j ę t ą , — jeś l i  nie w e s o ł ą ,  to s z c z ę 
ś l i w s z ą  m o ż e , — a b e z w ą t p i e n i a  s p o k o j n i e j s z ą  w  t \ m  r u d n i  życ ia ,  niż 
p i e rw e j  w os łup ien iu  jej n i emej  boleści  pani  A g n ie s z k a ,  z w y c z a j n i e  
j a k o  m a t k a  nie p y t a ł a  o więce j .  L e c z  po cz c i wy  ślusarz,  co ra z  to b a r 
dziej  g ł o w ą  k r ęc i ł  — bo m ia ł  on p e w n e ,  sobie  w ł a ś c i w e  po ję c ia  i 
w y o b r a ż e n i a ,  do k tó r y ch  p r a g n ą ł  bardzo s z c z ę ś c i a  s w e g o  d z i e c k a  z a 
s t o s o w a ć . —  P r a w d a ,  że  to b y ła  j e s z c z e  w y b r a n a  i w ś r ó d  w s z y s t k i c h  
in ny ch  b ł o g o s ł a w i o n a  o j c o w s k a  n a t u r a ,  p r a w d a  że j e d n a k  on k o c h a ł  
l l e lus i ę ,  w i ęc e j  n a w e t  niż w s z y s t k i e  s w o j e  p rzyw idzenia,  że  nie b y ł b y  
*ię  j e j  n igdy  i w  n iczem sp rze c iw i ł ;  a l e  w  g r u nc ie  s e rc a ,  bo la ła  go t a  
w y s o k a  m ą dr oś ć ,  z a k r a d a j ą c a  się w  niskie p rog i  j e g o  domkt i .  i raz  już 
nie m o g ą c  w y t r z w n a ć  g d y ś m y  z l l e lu s i ą  nad  ka r t a m i  s c h y l e n i ,  da le
kie ,  niezl i czone przebiega l i  ś w i a t y :

— Ej  dal ibóg — o d e z w a ł  się po t r zykro tue rn  z a k r z t u s z e n i u ,  m n ie  się 
widzi  że  w s z y s t k o  co w y  t a m  moi  p a ń s t w o  g a d a c i e ,  to się n a  nic  a  
na  n ic  biednej  p an n i e  ś lusarzow nie nie p r zyda .

I l e l us i a  n ag le  j a k b y  e l e k t r y c z n ą  i s k r ą  u d e r z o n a ,  z w r ó c i ł a  s ię  ku 
o jcu,  i p a t r z y ł a  n a  n iego  z zadz iwien ia  p y t a j ą c y m  wzr ok ie m.

—  A juś c i ć  że s ię  nie  p r z y d a , — c i ą g n ą ł  dale j  r zecz s w n j ę  o d w a ż n i e  
a  p r ę d k o ,  j a k  g d y b y  chc ia ł  s ię p o z b y ć  od razu  d ług im c z a s e m  nazb ie 
r a n e g o  c i ęża ru  — pr os zę  p a n a ,  co on a  z tein w s z y s t k i e m  zrobi ,  jeśli da  
Bóg  za  m ą ż  pó jd z ie ,  a  będz ie  t r z e b a  i m ę ż o w i  w  roboc ie  dop om ód z ,  
i dom z a g o s p o d a rz y ć  i d z i a t w ę  o c h ł o d z i ć ? . . .

—  G dy by  t ak  liył m \ ś l a ł  k a ż d y ,  pan ie  ś l u s a r z u !  t o b y  d o ty c h c z a s  
w s z y s c y  ludzie po fa sa ch  dziko żyl i ,  Im p r ze c ie ż  m us i a ł  b y ć  j a k i ś  p ie r 
w s z y  co s ię  nad  s t an  s w ó j  w y n i ó s ł  i od in n yc h  m ę d r s z y m  byc  za cz ą ł .

—  Go mi  do t e go  mój  panie!  dan o ,  k o m u  da no ;  s ą  b og ac i  i s ą  u bo 
d z y — j a  t a m  nie w ie m  j a k  by ło  p rzy  po cz ą t k u ,  al e w ie m  że t eraz  nie
w y g o d n ie  j e s t  do i zby  s a l o n o w e  meble wn os i ć .

— - W i e lk a ,  b a r d z o  w ie l k a  p r a w d a ,  lecz  j a  t eż  nie  w i e m  dla c z eg o ,  
j e ś l i  k to  m a  j u ż  t akie m eb le ,  nie m ia łb y  i o sa lon  do n ic h  s ię  p o s t a r a ć ? .
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Zdawało się że krew tryśnie polic/kami Helusi, lub że przez szkło 
czerwono malowane promień światła padł na nią ca łą , taki mocny 
rumieniec oblał je j czoło, je j twarz, je j ramiona nawet.

—  Jedno drugiemu się nie sprzeciwia— odpowiedziałem z uśmie
chem.— Czyż to pan m jś li, że same tylko zakonnice do nauk się przy
kładają ?

— Jeśli nie zakonnice, to przynajmniej bogate wielkie panie— rzekł 
znowu ślusarz,— ubogim licho zawsze było jak po to sięgnęły. Na co 
później spojrzyć dokoła, to nudne,— czego się tknąć a nie przez ręka
wiczkę, to brudne, la k , mój dobry panie, mierzuie rodzinna zagro
da, drażni nieokrzesane towarzystwo, całe życie na piersiach coś cię
ży i— w ręku sztywnieje.

— Ale gdzież znowu, gdzież znowu"?— odparłem ciągle żartując, 
słowo daję najpoczciwszego człowieka, panie ślusarzu, że w tej książce 
ani literki nie w ypisano o tern, by się kiedy nudzić w domu, lub od mnićj 
oświeconych ludzi unikać.— Roztwórz ją , pan w którem chcesz miej
scu— i sam otworzywszy przeczytałem:— „w  długie noce pod biegu
nem'' rozświeca tak zwana zorza borealna północna” : — a tu. . . „ ś w ia t  
cały obraca się od zachodu ku wschodowi” ;— a tu ... „P ustynę  Sa
hary spiekfą i mało znaną przeby wają karaw anami na wielbłądach...”  
No i pnszę, w7 jakim to wszystko jest związku z rodzinną zagrodą, 
czy fam z ubóstwem, lub gospodarstwa zaniedbaniem?...

— Siniej się pan, śmiej jak chcesz,— odpowiedział może trochę roz
drażniony ślusarz: młody pan jesteś, to i nie dziwota, że ci do śmie
chu w iększa ochota, ale ja  człowiek stary, różne już na świecie w i 
działem zdarzenia, lecz nie widziałem nigdy żeby ślimak po powietrzu 
latał, i żeby był szczęśliwym człowiek, co się nad stan swój wynosi.

— Zaraz powiem panu dlaczego— oto: bo wystarać się salonu to 
zupełnie tak samo jak w ielki los na loteryi wygrać,— zdarzać się to 
zapewne, ale jeszcze moje oczy tak szczęśliwego nie widziały czło
wieka.

— A ja  teraz spytam się pana o jednę rzecz tylko: czy pan wie
rzysz w B oga?..

—  Wierzę, wierzę mój dobry panie i zgaduję zawczasu, co mi tam 
będziesz prawił, że Bóg nad wszystkiemi jednaki, że przed Nim w szy
scy jednacy, więc do w szystkiego równe mają prawo — bo to dziś 
w młode głowy jakaś ossa wleciała i po mózgach kręci.— Niech mię 
Bóg skarze jeśli nawet już moich czeladników bąkających o tein nie 
słyszałem, a ja  właśnie powiadam: Wierzę w Boga, więc wierzę iż 
z jego dopuszczenia jest na świecie majster i czeladnik, bogaty i bie
dny, mądry i prostaczek, a w to wierzę najwięcej, iż oni wszyscy 
razem żyć mogą, każdy przy swojem, spokojnie i uczciwie na coraz 
większą clm alę Bożą, i na zbawienie własnej duszy.
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— Nii?, panie ślusarzu, wcale nic zgadłeś mojej myśli i odpowie
działeś sam sobie a nie mnie.— Ja pytałem czy wierzysz w Bo^ą dla 
tego jedynie, bom chciał zapytać później w jakiego to Mogą wierzysz?

—  W dobrego, mądrego i. wszechmocnego — a z tej w iary mojej 
wprost w yp ływ a— że kiedy Bóg jest dobry, to mi pewnie na dobre stan 
mój obmyślił, a kiedy jest mądry, to wie najlepiej dla cze<m, a kiedy 
jest wszechmocny, to ja  temu me poradzę.— Nic nie poradzp mój pa
nie, ino mogę zgodzie się z wolą Jego przenajświętszą, co będzie cno
tą moją, lub tez sarkać na mą i wywijać się, co będzie grzechem mo
im — a grzech czy cnota, mnie to znaczy nie jem u, bo mnie piekło lub 
niebo, a on wiekuisty i wola Jego będzie zawsze jako w niebie tak i 
na ziemi.

— My zas będziemy w niebie, tylko zgadzając się z tą wolą Jem
przenajświętszą?.. Wszakże sam powiedziałeś, panie ślusarzu. Otóż
wola .Jego od początku była, a wiemy to dobrze obadwa,.— była mó
w ię, żeby stworzyć człowieka na obraz i podobieństwo swoje.— Ja
kim jest Bóg jego, takim człowiek być się stara. — Nasz chrześciauski 
Bog jest dobry, bo miłuje — mądry, bo wszystko wie i wszystko zna, 
— wszechmocny, bo wszystko zrobił. — My więc powinniśmy być do
brymi, kochać jako on kocha — kochać coraz więcej, od tej piersi, któ
ra nas nagiein dziecięciem przytuliła , aż do tej ziemi, w której nas 
trupem kiedyś złożą. — Miłość nasza ma coraz wyżej sięgać i coraz 
niżej zstępować, póki nie obejmie i nie przeniknie w szystkosci swojej 
jako miłość Boża wszystkość świata całego przenika i obejmuje.— 
Fo jest jedno podobieństwo.. .

^ chociaż je  pan piękniej niby wygadać potrafiłeś— przerwał
slusarz, ja  dawniej znałem już dobrze do tego ksiąg niepotrzeba_
dla tego to mówiłem, że każdy w każdym stanie uczciwie żyć może 
bo w każdym irioże kochać bliźnich, być użytecznym, sprawiedli
wym, ręki dołożyć i głową nadłożyć przy wydarzonej sposobności —
I może wtedy z Bogiem żyć w ieczn ie -oh ! niezawodnie może ten co 
k o r l.a .-B o  niebo jest nieskończonością m iłośc i.-A le  będąc Bomem 
trzeba byc jako B o g -a  Bog jest m ą d ry -B ó g  jest wszechwiedzą i 
wszechpoznamem, to tez w człowieku nie samo serce b ije -n a d  ser
cem jego mozg jest pod czaszką, a w mózgu ta niewyczerpana chęć 
wiedzenia i poznawania, która mu prawem najwyraźniejszem dowia
dywać się i poznawać każe.— Ma człowiek oczy by patrzał, a świa
tłość dla wzroku jego w powietrzu rozlana,— ma ucho żeby’ słyszał 
a dźwięki odzywają się dokoła, — ma pragnienie żeby p ił, a płyną po 
wszystkiej ziemi strumienie wody rzeźwdącej— ma wszelkie potrzeby 
żeby je  zaspakajał, a na zaspokojenie natura wszelkie złożyła żywio- 
ły .— (Józbyś rzekł panie ślusarzu o tym, któryby dobrowolnie się osie-
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pil, luli o t y  in,  k t ó r y b y  s ł u c h u  sip p o z b a w i ł ,  lull o t ym k t ó r y b y  choć  
Spragn ion y ,  pić nie c h c i a ł ? ; — C o b y ś  t y  r z e k ł  o nim. to ja  p o w i a d a n i  
() w s z y s t k i c h  k tó rzy  u s u w a j ą  lub d a j ą  z p r zed  siebie u s u w a ć  n a u k o  i 
p o z n a w a n i e .  —  P o z n a w a n i e  to c o r a z  j a ś n i e j s z e ,  c o r a z  bl iższe  z a c h w y 
cen ie  w  m ą d r o ś c i  p a ń s k i e j .  !o p o w t ó r n e  w n i e b o w z i ę c i e  n a s z e . — Ś w i a - 
dec two, c z ł o w i e c z e ń s t w a  n a s z e g o ,  d r u g i e  p o d o b i e ń s t w o  z B ó s t w e m . —  

ie p r z e c z y s z  pan że r ęce  s ą  do p r a c y ,  a  c h c e s z  p r z e c z y ć ,  że  ro zum 
"  c z ł o w i e k u  do k s z t a ł c e n i a  i u ż y t k u  j e g o  d a n y  m u  j e s t — nie p r z ec zys z  
z e oko widzi ,  u cho  s ł y s z y ,  j ęzyk  s m a k u j e — a z d a j e  ci s ię ,  że p a m i ęć ,  
"  y o b r a ź n i a ,  p o j ę t n o ś c ,  s ą  i iezce lne  i p rzy p ad kó w e w ł a d z e ,  k t ó r e  z a n i e 
c h ać  m o ż n a  bez  g r z e c h u . — S a m o b ó j s t w o  n a  ciele m a s z  bezw ą tp i en i a  
Za w i e l k ą  z b r o d n i ę — a s a m o b ó j s t w o  n a  r o z u m i e  z da j e  ci s ię  j a k i m ś  
r o z s ą d k o w y m  o b o w i ą z k i e m —  jak  g dy b y  nie b y ło  s t a r c i e m  i z a t r a 
c en iem c zęśc i  du cha  n a s z e g o ,  w y p a r c i e m  si ę d r u g i e j  o s o b y  z p i z e n a j -  
s w i ę t s z ć j  T r ó j c y .

—  O J e z u  C h r y s t e !  co też  to p a n  m ó w i ?  —a p i z  więż  g d y b y  tak  
by ło  k o n i iT z n e m  ż y c i e  poczc iwe  i m d o ś ć  b l i źn iego ,  t o b y  Pa n  B ó g  da ł  
w s z y s t k i m  r ó w n e  zdo lnośc i ,  j a k  d a ł  w s z y s t k i m  m o ż n o ś ć  koc han i a  r ó 
w n ą ?

—  L e c z  j a k o  w s z y  s c y  s e r c e m  k u j e d n e m u ż  niezw r a c a j ą  się  p r z e d 
m io t o w i ,  t a k  i zdolności  każde go  inny b iorą  k ie runek .  W  mi łośc i  ogó-  
łu,  św iętej  j a k  B ó g  i wielkiej  j a k  B ó g ,  ileż to j e s t  mi łośc i  j e d n o s t k o 
wy cli, d ro b n y  cli, rozpry■śniętych n iby  p r o m y k i  s ł o ń c a  po rosy k r o p e l 
k a c h — a  w s z y s t k i e  ś w i ę t e  i b o s k i e ,  g d y ż  w s z y s t k i e  z j e d n e g o  Bo g a  
j a k  p r o m y k i  z j e d n e g o  s ł o ń c a — tak  t eż  w  w s z e c h w i e d z y  o g ó łu  leży  
d m h i a z g o w  a i r o z m a ic i e  s t o p n i o w a n a  w i edza  po jedy n czy  cli ludzi .— Ten  
k i e r u j e  dz ie jami  n a r o d ó w ,  ten gw iazdy l iczy po n ieb ie,  t en  z i a r n k a  ż y 
ta na z i e m i — a dla ż a d n e g o  m e  idzi e  o to,  by s t a n ą ł  u w y z n a c z o n e g o  
i n n y m  k r e s u  — b y  u m ia ł  tyle a ty le— by znal  to i t a m t o ;  lecz by z t ych  
k t ó r e  w nim s ą  zdo lnośc i ,  w zbił  s ię na n a j w y ż s z o ś ć  sw oje,  b y  by ł n a j -  
sw i ad om sz y  i i i , na juc ze ń sz y  m ,  n a j m ę d r s z y m ,  n a j p o d o h n i ą p z y m  do Bo
g a .  nie z p o m ię d zy  i n n y c h  ludz i ,  ale  w  s t o s u n k u ,  do s a m e g o  s i e b i e  o 
ile tern w s z y s t k i e m  n a j w i ę c e j  być  m o że .  —  Do tego  najwięcej d ą ż y ć  
on p o w i n i e n  w s ze lk iemi  s i ł a m i ,  i w s z e l k ą  s p o s o b n o ś c i ą ,  Im m u  nic 
w  n a tu r z e  rzeczy  na p r z e sz k o d z ie  nie s to i— to co stoi  c z a s e m ,  to j es t  
śmie r t e l n e  j a k  o n ,  b ł ę d n e  j a k  on ,  l ecz  nie w s z e c h m o c n e  j a k  B ó g . —  
Oh!  nie — B ó g  n a s z  nie j es t  w s z e c h m o c n y m ,  d l a t e g o  b y ś m y  w  m a r 
t w e j  pok o rz e  g ł o w y  na chyl i l i  i rzekli  s o b i e : — „ M y  nic nie p o r a d z i m y
-— tak j e s t — to w o l a  j e g o  p r z e n a j ś w i ę t s z a . ” — N i e ,  o ile z w n i o s k ó w  
l udzkich  wy p ły  w a ,  że c o ś  by  m o g ł o  nie b y ć ,  o t y l e  to co j e s t ,  j e s t  
S a m o w o l ą  l u d zk ą ,  nie p r a w e t n  B o ż e m —  P r a w o  B o ż e  i w o l a  B o ż a  nie 
z m i en i a  si ę  z lada o k o l i c z n o ś c i ą —-nie p r z e m i j a  z l ada  c h w i l k ą  m a l e ń 
k ą . — Ż e  c z ł o w i e k  m a  s e r c e  i r o z u m — że o b o j e  k s z t a ł c i ć  i r o z w i j a ć
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p o w in ie n — to prawem i w o lą  B o żą  j e s t — gd yż  tak było na  począ tku  
i tak będzie w  n ie skończoność .— A nikt sobie wyobraz ić  nie może na 
w e t  istoty ludzkiej bez se r ca  i r o z u m u .— Lecz że ty dzisiaj panie ub o
gim je s te ś  ś l u sar zem,  to jest, p rz y p ad k o w o śc ią  tylko, bo w s z a k ż e  mo
żesz sam siebie po jąć  z a m o ż n y m ,  z b y t k u j ą c y m ;  przy innem w y c h o 
wan iu  możesz  przypuśc ić  że by łb yś  urzędnik iem,  minist rem,  j e n e r a 
łem, i jako urzędnik,  j a k o  w ó d z ,  nie zmieniłbyś przecież twojej  czło
wieczej  na tury,  by łbyś  za w s z e  cz ło w ie k ie m ,  a  bez rozumu i serca  
ch y b a  mus isz  przypuścić żebyś  zmienił  ga tunek s w e g o  i stnienia,  lub 
żebyś nie był  w c a l e . — A i to, ż* dzieciom twoim może być  spokojniej  
jeśli  za szybę tego dw or ku  nie przej rzą,  to zbieg okoliczności  jedynie,  
bo mo głyby  i tutaj cierpieć — t a k , j a k  m a j ą c  wiele dobrego u żucia 
w piersi, wiele si lnego przekonania  w  umyśle ,  wiele wyt rwałośc i  w  po
s tępowaniu ,  mo głyby  i najdalej  i w dniach największej  z aw ie ruchy  przez 
świa t  szczęśl iwie w ęd ro w ać  sobie— wszys tk o  to zawisło od n ick i od 
drugich — w szys tko  to j e s t  więc ludzkiem nie hosk iem.— A czy  wiesz 
panie dla czegośmy to zupełnie na obraz  Boga  s t w o r z e n i ? —  Oto dla 
tego ,  żebyśmy w szech m oc ą  nasz ą  nad ludzkiemi zapanowali  rzecza 
m i ,  żeby tak ja k  chcem y według  s k ło nn ośc i ,  t ak jak pot rzebujemy 
w e d łu g  zdolności ,  urządzil i  ws zy s t k o  na o k o ło  siebie, nie zaś nas  s a 
m y c h ,  p rawdę  bożą w7 n a s ,  urządzali  i s tosowali  do wszys tk iego  co 
na  okół  j e s t . —  My wszechmocni  w ię c ,  my powinni  to co miłość po
częła ,  ta co mądrość  rozświeci fa w  rozumie s tw a r z a ć ,  j a k o  Bóg s t w a 
rza  wszecl imocuośe ią  s w o j ą . — My wszechmocni ,  więc my powinni  ze 
z iem,  z przypadkiem i okolicznościami,  z losem, z tein wszys tk iem co 
nam ku dobremu przeszkodą,  my powinni silnie u j ąć  się w7 za pa sy  j a 
ko Izrael z niewidzialnym aniołem przeciwnik iem s w oi m ,  i powinni 
śm y  kruszyć,  ł a m a ć ,  t argać,  b y śm y  w niebo wstąpili  j ako  Chrys tus ,  
wzó r  nasz  i Z b a w c a  nasz.

Po tych  s ło w ach ,  milczenia chwilka przep łynę ła .— Ślusarz nic nie 
mówi ł,  rozważa ł ,  aż nakonier  kiedy zbliżył się do mnie z w y c ią g n ię 
t ą  ręką,  j a k ie ś  poczciwe rozrzewnienie na t w a r z y  jego w idać było.

—  Mówi-z ja k  z k s ią żk i ,  ju k  z ks iążki  mój dobry p a n i e , — rzekł  
opie ra jąc się przy jac ie l sko na  mojem ramieniu.

—  Jak  z przekonania  racze j ,— podchw yci łem z uśmiechem.
—  No, to pan masz  świę te  ja k i e ś  p r z e k o n a n ie ,—  odrzekł  mi zno

w u  a l e . . . ale nie dziw się s t a r e m u — j a  o jcem!  i mnie z a w s z e  oto
na jwięc e j  chodzi, czy córka  szczęś l iwą  będzie.

- -  Mnie się zdaje,  że będzie przy nauk ach ,  — od ezwała  się Helusia 
swoim c ichym a p e w n y m  i s t ano w czym  g ło se m ,  będzie mój ojcze 
przy nauka ch ,  bo n ią  bez nauk  nie b y ł a . . .

1 szły dalej nauki .  (D . c. n.J
— ».».(• j *<q>,K;c>; —
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